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Tomasz Maciuszczak

O zainteresowaniu 
sejmowymi wy-
darzeniami mieli-
śmy okazję prze-

konać się osobiście, uczest-
nicząc w poniedziałkowym 
posiedzeniu. Choć do War-
szawy dotarliśmy z zapasem 
czasu, na salę plenarną we-
szliśmy dosłownie w ostat-
niej chwili, po oczekiwaniu 
w długiej kolejce przed biu-
rem przepustek i do kontroli 
bezpieczeństwa. Na galerii 
dla mediów pozostały po-
jedyncze wolne miejsca, 
a wśród akredytowanych 
dziennikarzy znalazło się 
wielu przedstawicieli zagra-
nicznych redakcji.

Zmiana władzy i powiew 
świeżości

W tym czasie liczba osób 
oglądających internetową 
transmisję przekroczyła 200 
tysięcy. W środku dnia w jed-
nym momencie śledziło ją 
nawet ćwierć miliona inter-
nautów. W sumie poniedział-
kowe nagranie wyświetlono 
ponad cztery miliony razy. 
To liczba kosmiczna, jeśli 
porównamy ją do ostatnie-
go posiedzenie poprzedniej 
kadencji, które wyświetlono 
zaledwie 55 tysięcy razy.

– Wskazałbym tu na dwa 
czynniki. Pierwszy z nich to 
zmiana władzy. Po ośmiu 
latach mamy do czynienia 
z nowymi ludźmi, którzy siłą 

rzeczy przykuwają oni uwagę 
opinii publicznej. 

Podobnie, jak cie-

kawość tego, w jaki 

Prawo i Sprawiedli-

wość odnajdzie się 

w nowej roli i jak do-

tychczasowej opozycji 

uda się przejąć władzę 

–  m ó w i  d r  W o j c i e c h 
Maguś, politolog i medio-
znawca z  Uniwersytetu 
Marii Curie-Skłodowskiej. 
W dalszej kolejności wy-
mienia nowego marszał-
k a  Se j m u ,  k t ó r y  u w a g ę 
mediów skupiał  jeszcze 
przed powołaniem nowe-

go rządu. – Szymon Ho-
łownia wprowadził swego 
rodzaju powiew świeżości 
w komunikowaniu poli-
tycznym, otworzył Sejm 
na nowe grupy społecz-
ne. Od początku był też 
otwarty na media i to spo-
wodowało,  że Sejm stał 
się atrakcyjnym obiektem 
kulturowym. Osoby, które 
oglądają obrady, doszu-
kują się  w tych przeka-
zach nie tylko treści stric-
te politycznych,  ale tez 
smaczków, jakie znamy 
z kultury popularnej.

Zdaniem wykładowcy aka-
demickiego, Hołownia jako 
człowiek ze świata mediów 
przenosi do sfery politycznej 

pewne wzorce z kultury po-
pularnej. 

– Dlatego posiedzenia są 
ciekawe dla grupy odbior-
ców, którzy dotychczas nie 
interesowali się polityką. 
Z pewnością jednym z po-
wodów zainteresowania 
sejmowymi transmisjami 
jest sposób, w jaki prowa-
dzi obrady, to jak zwraca się 
do konkurentów politycz-
nych i jak potrafi znaleźć 
się w sytuacji, kiedy staje 
się obiektem ataku, nie 
broniąc się zaciekle, a od-
bijając piłeczkę poprzez 
różnego rodzaju bon moty, 
pokazując, że cos się zmie-
niło w przestrzeni sejmowej 
– wylicza nasz rozmówca.

Są granice skandalizowania
Ale uwagę internautów 

skupiają także zdarzenia 
natury wręcz memicznej. 
Można tu wymienić wypo-
wiedź Jarosława Kaczyńskie-
go, który z sejmowej mów-
nicy zarzucał Donaldowi 
Tuskowi bycie „niemieckim 
agentem”. 

Równie kuriozalny, co 
skandaliczny przykład to 
wtorkowa sytuacja, w której 
poseł Konfederacji Grzegorz 
Braun gaśnicą gasił zapaloną 
z okazji chanuki menorę

– Polityka od lat się tablo-
idyzuje. Politycy nauczyli się, 
że aby przyciągnąć uwagę 
mediów, muszą skandali-
zować. Choć myślę, że kilka 

Sejm show: dlaczego zaczęliśm
Transmisje z obrad Sejmu biją rekordy popularności. Sejmowy kanał w serwisie Youtube ma już 618 tysięcy subskrypcji, a poniedziałk

razy. Parlamentarne dyskusje Polacy oglądają w czasie wolnym i w pracy, rozmawiają o nich w codzienny
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elementów się miesza w tej 
rzeczywistości – przyznaje 
dr Maguś. – Na pewno przy-
toczona wypowiedź pod ad-
resem premiera Tuska była 
niewłaściwa i nie powinna 
paść. Ale myślę, że Jarosław 
Kaczyński nie zrobił tego 
w sposób cyniczny, tylko nie 
zapanował nad targającymi 
nim emocjami. Ewidentnie 
widać, że politycy PiS nie 
przepracowali jeszcze poraż-
ki wyborczej i tego, ze muszą 
pogodzić się z oddaniem 
władzy. Z pewnością po tym, 
jak cały Sejm zgodnie odśpie-
wał Mazurka Dąbrowskiego, 
jego wystąpienie było nie na 
miejscu i naruszyło powa-
gę atmosfery podniosłości 

– ocenia politolog i dodaje, że 
w tym kontekście nasuwają 
się też pewne pytania.

– Dlaczego PiS mając przez 
osiem lat władzę i pełny 
wpływ na funkcjonowanie 
prokuratury, nie podjęło 
działań zmierzających do 
rozliczenia osoby, wobec któ-
rej zarzucane jest coś takiego? 
Donalda Tusk nie chronił im-
munitet, a my nie mieliśmy 
informacji o tym, żeby był on 
obiektem śledztwa związa-
nego z najcięższymi oskar-
żeniami, jakie może usłyszeć 
polityk. Z tej perspektywy ta 
wypowiedź budzi duże wąt-
pliwości.

Nasz rozmówca kontynu-
uje: – Jeśli chodzi o zachowa-

nie Grzegorza Brauna, tutaj 
mamy do czynienia z agresją 
skierowaną nie tylko w stronę 
symbolu religijnego, poszko-
dowana została także kon-
kretna osoba. 

Na takie zachowania 

nie powinno być przy-

zwolenia i powinno 

wyciągać się z nich 

daleko idące konse-

kwencje.

Jak wspomniałem, politycy 
starają się coraz bardziej roz-
emocjonować przekaz kiero-
wany do opinii publicznej, bo 
mają świadomość, że takie 
jest oczekiwanie mediów. Ale 

powinniśmy wymagać od 
nich tego, że pewne granice 
nie zostaną przekroczone. 
A w przypadku obu wystą-
pień tak było

Pułapka Morawieckiego
Jak można ocenić początek 

nowego rządu pod względem 
wizerunkowym? 

– Donald Tusk w jakiś spo-
sób musiał dostosować się 
do tej pułapki, jaką postawił 
przed nim Mateusz Mora-
wiecki. Względem pierwot-
nych przymiarek zwiększo-
na została chociażby liczba 
kobiet pełniących funkcje 
ministrów w nowym rządzie. 
– mówi dr Maguś. To nawią-
zanie do „dwutygodniowego” 

rządu Morawieckiego, który 
w ostatni poniedziałek nie 
otrzymał wotum zaufania. 
Znalazło się w nim liczna re-
prezentacja pań, czego nie 
obserwowaliśmy w poprzed-
nich dwóch kadencjach PiS.

– Myślę, że z ocenami per-
sonalnymi konkretnych sze-
fów resortów musimy jesz-
cze poczekać, ale na pewno 
ten rząd składa się z osób, 
które mają doświadczenie 
w polityce i sprawdziły się na 
szczeblu administracyjnym. 
Są też osoby, które mogą 
wnieść nową energię, ale 
brak pewnego doświadcze-
nia będą musiały nadrobić 
ciężką pracą i koniecznością 
zapoznania się z nowymi ob-

szarami. Wskazałbym tu na 
przykład stojącego na czele 
MON Władysława Kosinia-
ka-Kamysza, który wcze-
śniej nie zasiadał w sejmo-
wej komisji obrony, a podjął 
się tego ważnego obowiąz-
ku, szczególnie biorąc pod 
uwagę sytuację międzyna-
rodową – komentuje wykła-
dowca. Wśród wygranych 
nowego rozdania wymienia 
m.in. lubelskiego posła PSL 
Krzysztofa Hetmana, który 
został ministrem rozwoju 
i technologii. – Ta nomina-
cją zyskał wiele. Pozostaje 
pytanie, czy przełoży się to 
na umocnienie jego pozycji 
– podsumowuje nasz roz-
mówca. 

my oglądać transmisje z obrad
kowe posiedzenie, na którym odwołano rząd Mateusza Morawieckiego i powołano ten Donalda Tuska, odtworzono ponad 4 miliony 
ych rozmowach. O powodach takiego stanu rzeczy rozmawiamy z politologiem i mediozanwcą z UMCS
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A jak już ten bliźniak się znajdzie,
to pojedziemy z mężem na Bali

Ja jestem twarda sztuka. Nie poddam się. Gdzieś ten mój bliźniak genetyczny jest i go znajdziemy. Ja mam wiele marzeń 
i zamierzam je spełnić – mówi z szerokim uśmiechem Anita Torbińska. Choruje na nowotwór krwi. Jedyną szansą na wyleczenie 

jest dla niej przeszczep szpiku. Dawca będzie poszukiwany przez dwa dni najbliższego weekendu w trzech miejscach 
w Zamościu

Anna Szewc

D iagnozę usłyszała 
prawie 8 lat temu. 
Dokładnie pamię-
ta dzień, kiedy 

wszystko się zaczęło. 
– Taki był zwariowany. 

Wróciłam z pracy i tak trochę 
mnie w lewym boku bolało. 
Nie wiedziałam co jest. Po-
łożyłam się, żeby odpocząć 
– opowiada.

Niedługo po tym w domu 
pojawił się mąż i bardzo się 
zaniepokoił. Nie chciał cze-
kać aż ból „sam przejdzie”. 
Wsiedli w samochód, poje-
chali do szpitala, na SOR. 

Zaczęły się badania. Póź-
niej były kolejne, następne 
i następne. Moment, w któ-
rym usłyszała, że to nowo-
twór, również pozostanie 
w jej pamięci na zawsze: – To 
był strach, lęk. Ogromny. 

Pomyślałam: umrę. 

Ale zaraz zdałam sobie 

sprawę, że nie mogę, 

bo mam dla kogo żyć. 

To mój syn, on jest dla 

mnie najważniejszy, 

dzisiaj ma 23 lata, ale 

dla mnie zawsze bę-

dzie dzieckiem

– mówi z ciepłym uśmie-
chem 44-letnia mama.

Pierwszy przeszczep się po-
wiódł

I dlatego postanowiła wal-
czyć. Wraz z mężem szukali 
różnych dróg. Nieocenionej 
pomocy i wsparcia udzieliła 
im i nadal udziela dr Renata 
Kasza, ordynator hemato-
logii w Zamojskim Szpitalu 
Niepublicznym. 

– To ona pokierowała mnie 
do profesora Jerzego Hoło-
wieckiego w Gliwicach. To 
ona już na początku zaczęła 
dla mnie szukać dawcy. Je-
stem jej za wszystko ogrom-
nie wdzięczna – podkreśla 
pani Anita. 

Okazało się, że szpik może 
dostać od swojego starszego 
o 9 lat brata. Zorganizowano 
wszystko, co potrzebne do 
przeszczepu, przeprowadzo-
no go z powodzeniem. Pani 
Anita zaczęła wracać do zdro-
wia, nabierać sił. Oczywiście 
jej życie nie było już takie jak 
wcześniej, z wielu rzeczy mu-

siała zrezygnować, konieczne 
były stałe kontrole, przyjmo-
wanie leków, ale funkcjono-
wała „w miarę normalnie”. 
Aż do czerwca tego roku, gdy 
okazało się, że nastąpił na-
wrót choroby.

– Na dodatek nowotwór 
trochę się zmutował i stał bar-
dziej agresywny. Teraz brat 
nie może być już dawcą ze 
względu na uwarunkowania 
medyczne. A innego sposobu 
na leczenie niż przeszczep 
nie ma. Dlatego szukamy 
dawcy – mówi mieszkanka 
Chomęcisk Małych, która 
zgromadziła wokół siebie 
całą armię ludzi gotowych 
w tych poszukiwaniach po-
magać.

Spełnię moje marzenia
– Ja jestem twarda sztuka. 

Nie poddam się. Gdzieś ten 
mój bliźniak genetyczny jest 
i go znajdziemy. Bo ja mam 
wiele marzeń i zamierzam je 
spełnić – podkreśla.

Dlatego, gdy wyzdrowie-
je, a nie ma co do tego żad-
nych wątpliwości, pojedzie 
z mężem na wycieczkę na 
Bali. Pieniądze na tę eska-
padę zaczęli zbierać jeszcze 
przed chorobą. Później się 
rozeszły, bo były potrzebne 
na leczenie, ale pani Anita 
wie, że kiedyś to swoje wyma-
rzone miejsce zobaczy. 

– No i chcę zobaczyć moje 
wnuki. Syn planuje ślub 
w 2026. Jeszcze zatańczę na 
jego weselu – zapowiada, a 
w jej głosie nie ma ani odrobi-
ny niepewności.

Już w ostatni weekend 
dawców dla pani Anity, ale 
też innych osób chorych na 
nowotwory szukano m.in. 
podczas współorganizowa-
nych przez Fundację DKMS 
akcji w Zamościu, Miączynie, 
Tomaszowie Lubelskim i Sta-
rym w Zamościu. 

Zarejestrowało się 

ponad 170 osób. Ko-

lejne do bazy poten-

cjalnych dawców będą 

mogły dołączyć w ten 

weekend, 

w sobotę (w godz. 9-17) 
w zamojskiej Castoramie, a 
w dwa dni (16-17 grudnia) 
w Galerii Twierdza (w godz. 
10-20) i podczas Jarmarku 

Świątecznego w Zamojskim 
Centrum Informacji Tury-
stycznej i Historycznej Kolej-
ne (w godz. 10-18).

Zostań bohaterem
– Jeśli chcecie być bo-

haterami,  prawdziwymi 

bohaterami, to wystarczy 
np. podczas zakupów za-
trzymać się na chwilę, wy-
pełnić ankietę, pozwolić 
pobrać sobie wymaz i do-
łączyć do bazy dawców. 
Rejestracja nic nie kosz-
tuje, rejestracja nie boli. 
Z a c h ę c a m ,  by  u c z y n i ć 
ten pierwszy krok do zo-
stania bohaterem. Takim, 
który może uratować czy-
jeś życie – zaapelował do 
wszystkich Andrzej Wnuk, 
prezydent Zamościa pod-
czas konferencji prasowej, 
którą przed weekendową 
akcją zorganizowała wraz 
z samorządem Fundacja 
DKMS.

Bliźniak odnalazł się 
w Niemczech

Był na niej obecny także 
Dawid Droździel, pochodzą-
cy z Zamościa 21-letni stu-
dent. On w bazie dawców za-
rejestrował się trochę ponad 
rok temu, a przed dwoma ty-
godniami już miał okazję po-
dzielić się swoim szpikiem.

– To, że zostałem poten-
cjalnym dawcą było zupeł-
nym przypadkiem – opo-
wiada młody człowiek, który 
w przyszłości chce zostać ra-
townikiem medycznym. Miał 
akurat przerwę w wykładach 
na uczelni. Koleżanka zoba-
czyła stanowisko DKMS, po-
stanowiła się zarejestrować, 
on po prostu do niej dołączył. 

A teraz już wie, że ma swój 
udział w ratowaniu czyjegoś 
życia. – Nie znam tego pana, 
nie wiem na co dokładnie 
choruje, wiem tylko, że to 
60-letni Niemiec – zdradza 
Dawid.

Kiedy dostał telefon z in-
formacją, że jego genetyczny 
bliźniak potrzebuje pomocy, 
zdziwił się, że to tak szybko, 
bo zdarza się, że wielu daw-
ców czeka na ten moment la-
tami. Ale natychmiast był go-
towy do działania. Przeszedł 
całą procedurę, przygotował 
się, a później już tylko mniej 
więcej cztery godziny musiał 
siedzieć prawie bez ruchu, 
gdy z jego krwi obwodowej 
pobierano komórki macie-
rzyste. 

– To nie bolało, no 

może było lekko nu-

żące. Ale nie żałuję. 

I gdybym mógł, znów 

zrobiłbym to samo.
Bo świadomość, że się 

kogoś ratuje jest niesamowita 
– zapewnia 21-latek.

– Dlatego warto, by jak naj-
więcej osób się zarejestrowa-
ło. To szansa dla mnie, ale też 
dla wielu innych osób choru-
jących na nowotwory krwi. 
Jest nas naprawdę bardzo, 
bardzo wiele – podkreśla pani 
Anita. I gorąco zachęca do 
włączenia się w weekendowe 
akcje w Zamościu.

W bazach Fundacji DKMS 
zarejestrowanych jest obec-
nie ponad 1,9 mln potencjal-
nych dawców. Może być ich 
znacznie więcej.

KTO MOŻE ZOSTAĆ DAWCĄ

Potencjalnym dawcą szpiku kostnego może zostać każda osoba 
w przedziale wiekowym 18-55 lat, o ogólnym dobrym stanie 
zdrowia, bez znacznej nadwagi. Ważne jest też, aby swoją 
decyzję podejmowała w pełni świadomie. Samo pobranie szpiku 
do przeszczepienia odbywa się dwiema metodami. Pierwsza, 
stosowana w 90 procentach przypadków, to pobranie komórek 
macierzystych z krwi obwodowej. Drugą jest pobranie szpiku 
z talerza kości biodrowej. W takiej sytuacji stosowane jest 
znieczulenie ogólne. Co ważne, wbrew krążącym mitom, szpik 
nigdy nie jest pobierany z kręgosłupa dawcy

Pani Anita swojego gene-
tycznego bliźniaka jeszcze 
szuka. Dawid wie, że jego 
bliźniak to 60-letni mężczy-
zna z Niemiec. Oboje gorąco 
zachęcają do rejestracji 
w bazie Fundacji DKMS 

FOT. ANNA SZEWC
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Odszedł Janusz Malinowski 
– dziennikarz, literat, polityk, społecznik

W nocy z wtorku na 

środę 12/13 grudnia, 

w wieku 73 lat, zmarł 

Janusz Malinowski. 

Większość zawodowej 

przygody z dziennikar-

stwem spędził 

w Sztandarze Ludu, 

a następnie, po ustro-

jowej transformacji 

– w Dzienniku Lu-

belskim i Dzienniku 

Wschodnim. 

Redakcję Dzienni-
ka współtworzył 
od podstaw. Jako 
jedna z najistot-

niejszych postaci spółki 
zajmował się zarówno re-
krutacją i edukacją dzien-
nikarskiego narybku, a w 
jeszcze większym zakresie 
dostosowaniem redakcji 
do nowych wymagań tech-
nicznych rozwijającej się 
w szybkim tempie branży 
wydawniczej.

Po pierwszym kroku edu-
kacyjnym w lubelskim „Za-

moju” został inżynierem, 
kończąc WSInż. Wprawdzie 
nie było to wymarzone ak-
torstwo, ale spełniało edu-
kacyjne ambicje i aspira-
cje. Życie związał jednak z 
dziennikarstwem. Od 1973 
r. pracował w Sztandarze 
Ludu. Nabierając doświad-
czeń objął funkcję redak-
tora naczelnego Tygodnika 
Chełmskiego. Docelowym 
miejscem pracy okazał się 
jednak Sztandar, a następ-
nie Dziennik – najpierw Lu-
belski, następnie - Wschod-
ni, wydawany przez Edytor 
Press. Janusz Malinowski 
stanął na czele rządu spółki, 
prowadząc dalsze działania 
rozwijające wydawnictwo.

Aby być dobrym mena-
dżerem na ogół wypada 
znać branżę w której się 
działa. Branżę dziennikarską 
Janusz Malinowski znał od 
podszewki. Zanim podjął się 
wyzwań organizacyjnych, 
doskonalił dziennikarski 
warsztat, dostarczając jed-
noczenie czytelnikom zna-
komitych tekstów; często 
kontrowersyjnych, często 
wbiegających poza obo-

wiązujące standardy dzien-
nikarstwa PRL. Do historii 
przeszły Jego piątkowe felie-
tony, od których zaczynało 
się lekturę Sztandaru Ludu. 
Czytało się je z przyjemno-
ścią i emocjami, zarówno 
ze względu na treść – z którą 
można było się zgadzać lub 
nie – ale i dzięki czystości 
formy. Czego jak czego, ale 
niechlujstwa językowego nie 
znosił. Był perfekcjonistą.

A jakim Człowiekiem był 
prywatnie? Na sto procent 
wie tylko On. Choć nie nad-
używał form ekspresyjnych, 
miał stonowane poczucie 
humoru, zarówno w formie 
przekazu, jak i odbioru. Był 
wielbicielem i kolekcjone-
rem utworów „Czerwonych 
gitar”, jak również muzyki 
poważnej. Interesował się 
sportem (współpracował z 
działem sportowym gazety), 
filmem. Marzył o dyploma-
cji. Nawet skończył stosow-
ne kursy w tym kierunku. 
Nie dane mu było wykorzy-
stać bardzo dobrą znajo-
mość języka niemieckiego.

Z biegiem lat dziennikar-
stwo znalazło konkurencję. 

W 1993 r. został Posłem na 
Sejm RP. Trzy lata wcze-
śniej zasiadał w samorzą-
dowych ławach lubelskiego 
Ratusza. Mimo że zawsze 
było mu blisko do lewicy, 
często był jej ostrym, choć 
życzliwym krytykiem. W 
ostatnich latach swoim 
doświadczeniem i wiedzą 
wspierał Stowarzyszenie 
Dziennikarzy Rzeczypo-
spolitej Polskiej. Los ze-
tknął go z wieloma cieka-
wymi ludźmi, o czym na-
pisał w swojej książce „Się 
napisało”. Cenił odwagę i 
nietuzinkowe działania. 

To on był inicjatorem uho-
norowania woźnego miej-
skiego Jana Gilasa, który 
wsławił się tym, że wyniósł 
niewybuch podczas bom-
bardowania Lublina w 1939 
r., czym uratował życie wielu 
osób.

Uroczystości pogrzebo-
we rozpoczną się w dniu 20 
grudnia 2023 roku o godzi-
nie 10, w kaplicy na Cmen-
t a r z u  K o m u n a l n y m  w 
Lublinie przy ul. Lipowej, 
wejście od ul. Białej (przy 
siedzibie Radia Lublin). 

Mariusz Giezek 
dziennikarz

Janusza Malinowskiego pozna-
łem, zanim Go… nie poznałem. 
Wszystko za sprawą felietonów 
w piątkowych numerach Sztanda-
ru Ludu. Czytało się je jednym 
tchem, a po dojściu do ostatniej 
kropki w głowie rosło pytanie: 
ciekawe co ten Jan Matacz – jak 
podpisywał teksty – wymyśli za 
tydzień? To działo się na początku 
lat osiemdziesiątych, gazety były 
towarem deficytowym (jak wszyst-
ko), więc grono pedagogiczne 
tolerowało moje piątkowe 
poranne absencje, w zamian za 
dostarczenie do mojego VI LO 
paczki z gazetami (po akcji 
wcześniej umówionej z kioska-
rzem); nie kłamię – tak było.
W czasie dziennikarskiego 
czeladnictwa, gdy stawiałem 
pierwsze kroki w Dzienniku, przed 
Januszem Malinowskim „stawa-
łem na baczność”; z szacunku, 
podobnie jak do większości 
starszyzny redakcyjnego zespołu. 
Z czasem dystans malał, ale 
respekt pozostawał. Jako szerego-
wy dziennikarz najniższego 
szczebla w redakcyjnej hierarchii, 
miałem niewiele okazji do 
bliższych kontaktów. Ale kilka 
miałem. Dzięki temu wiem, że 
prezes nie był pamiętliwy. Gdy 
kiedyś zdecydowałem się na 
przeprowadzkę do Tygodnika 
Zamojskiego, usłyszałem: niech 
pan zostanie, na nowych lepszych 
warunkach. Bo możliwości 
powrotu nie ma, przynajmniej za 
moich czasów. Nie zostałem, ale… 
zdecydowałem się na szybki 

powrót. I rozmowa była krótka – 
zgadzam się, błędy młodości 
trzeba wybaczać. Zwłaszcza te 
pierwsze. Robię to dla dobra 
gazety. I pańskiego. 
Dla uczciwości dodam, że nie była 
to decyzja spontaniczna, a za 
wstawiennictwem Pawła Chrom-
cewicza, redaktora naczelnego.
„Maliniak” – jak wszyscy o Nim 
mówiliśmy - chyba miał poczucie 
humoru, takie trochę angielskie. 
Kiedyś pożyczyłem mu kasetę 
videeo z filmem do przegrania. 
A był to jeden z odcinków Kariery 
Nikodema Dyzmy, którego akurat 
panu Januszowi brakowało. 
Z lekkim zawadiackim uśmie-
chem – mimo kilkumiesięcznego 
redakcyjnego stażu – odważyłem 
się spontanicznie zapytać: szuka 
pan prezes wzorców? Spojrzał 
z ukosa, dyskretnie uśmiechnął 
się pod wąsem i rzucił od niechce-
nia, puszczając dyskretne oczko: 
kasetę oddam jutro, do rozmowy 
wrócimy. Rozmowy wychowaw-
czej oczywiście nie było, ale 
akurat taki epizod, z pozoru 
błahy, banalny, nieważny, dawał 
młodemu dziennikarzowi sporo 
pewności w redakcyjnym świecie. 
A prezes otrzymał ode mnie 
niezamierzony sygnał, że w przy-
padku działań niekonwencjonal-
nych jestem do dyspozycji. 
I jeszcze kilka razy mini-zadania 
się dla mnie znalazły.
A tak bardziej poważnie: wiedział 
co mówi, wiedział co pisze, 
wiedział co robi. Dziennikarska 
wysoka półka.

Magdalena Gorostiza 
dziennikarka

Kiedy wiele lat temu poznałam Janusza 
Malinowskiego, był sekretarzem redakcji. 
Budził wśród wielu osób postrach. Był 
inteligentny i złośliwy, nikogo nie oszczę-
dzał. Ja, początkująca wówczas dzienni-
karka, nie raz wchodziłam z nim w różne 
spory.
Kłóciliśmy się o teksty, o ich wydźwięk. To 
były czasy, kiedy redakcja żyła do późna, 
jeszcze po zamknięciu gazety, siedziało 
się często długo w pracy i dyskutowało. 
Janusz miał swoje zdanie, nie było łatwo 
do czegokolwiek go przekonać. Ale też 
miał pomysły i wizję nowej gazety. To on 
współtworzył najpierw Dziennik Lubelski, 
a potem Dziennik Wschodni. W tych 
niełatwych czasach zmian w Polsce, był 
jedną z tych osób, która zajęła się 
biznesową stroną prowadzenia gazety. 
Stworzyliśmy spółdzielnię dziennikarską, 
której szefował, po kilku latach stanęli-
śmy po przeciwnej stronie barykady i 
wtedy nasze drogi się rozeszły.
Spotkaliśmy się po długim czasie na 
jakiejś dziennikarskiej imprezie. Janusz 
już wówczas nie pracował. Ale pozostał 
taki sam – inteligentnie złośliwy, sarka-
styczny. Można go było lubić lub nie, ale 
na pewno był osobowością. Był człowie-
kiem niebanalnym, dobrze pisał, był 
świetnym rozmówcą. O tym, że miał 
poważny wypadek, dowiedziałam się od 
Izy Wlazłowskiej. Kika dni temu Janusz 
odszedł. Zapamiętałam go jako trudnego 
przeciwnika. Ale kiedy spotykasz na 
swojej drodze takie osoby, to one uczą 
cię, jak walczyć. 

 Ewa Dziadosz
dziennikarka 

Na początku lat dziewięćdziesiątych zgłosiłam się 
do grupy, z której wybierał współpracowników do 
redakcji “Dziennika”.
– Ładnie wyglądałby w gazecie tytuł: prostowanie 
banana – powiedział na jednym z pierwszych 
spotkań. Napisałam o handlu zagranicznymi 
towarami. Pokiwał głową, nie żeby z uznaniem, 
ale z akceptacją. Zapytał, czy mogłabym wykorzy-
stać inny tytuł: sejmowisko, Sejm, czy sejmik. 
Życie parlamentarne było wtedy równie ekscytują-
ce jak teraz, więc felieton sam się pisał. Się 
napisało może nie tak jak Janusz, ale uśmiechnął 
się przychylnie.
Był szefem nie tyle wyrozumiałym, ile rozumieją-
cym. Dbającym nie tylko jakość tekstów, ale i 
miejsca, w którym powstawały. Wezwał mnie 
kiedyś na dywanik, żebym wytłumaczyła, czemu 
jakieś tabuny młodych ludzi łażą po redakcji i 
swoimi butami z grubymi protektorami nanoszą 
na wykładziny w redakcji sól i piasek.
– To Towarzystwo Przyjaciół Chińskich Ręczników 
– wyjaśniłam, tłumacząc przygrywkę do pierwsze-
go finału WOŚP. Skarcił mnie, że zajmuję się 
jakimiś głupotami, podczas gdy żyjemy w starzeją-
cym się społeczeństwie i nasi czytelnicy do 
głównie emeryci.
– Dla kogo będę pisać, gdy umrą? - zapytałam. 
Janusz nabrał powietrza. Wypuścił. Nabrał powie-
trza jeszcze raz. Przewiercił mnie spojrzeniem. 
Wypuścił powietrze. Wstał od biurka i  zaczął 
komenderować: czemu ja sobie siedzę, zamiast 
jechać do tego Owsiaka i robić z nim wywiad?! 
Czemu jeszcze nie byłam w ratuszu, żeby organizo-
wać koncert? Czemu jeszcze nie napisałam tekstu 
o tych dzieciach, którym trzeba pomagać. Jest 
robota do zrobienia. Ty ją zrobisz.
Janusz – robię cały czas

Paweł Chromcewicz
dziennikarz, szef, kolega

Moja ponad 40-letnia znajomość z Januszem 
Malinowskim miała różne fazy i epizody. 
Zaczęła się od relacji młody praktykant (to ja) 
– szef działu  miejskiego ówczesnego Sztanda-
ru Ludu (to Janusz), po bliską, koleżeńską 
współpracę podczas przeprowadzania redakcji 
przez trudny okres przekształceń, zakończony 
powstaniem Dziennika Wschodniego. I dalej, 
gdy Janusz jako prezes-wydawca, a ja jako 
redaktor naczelny DW nadawaliśmy gazecie 
nowy wymiar. To był fascynujący, czasem  
dramatyczny, pełen dynamicznych wydarzeń 
okres, w którym liczyła się lojalność, wzajemna 
otwartość i zaufanie.
Janusz, najpierw jako szef spółdzielni dzienni-
karskiej, a później jako prezes wydawnictwa, z 
roli głównego rozgrywającego wywiązywał się 
znakomicie, o czym wszyscy, byli i obecni, 
dziennikarze i wydawcy Dziennika Wschodnie-
go, zawsze powinni pamiętać.
Zanim Janusz wstąpił na drogę redaktora i 
wydawcy, był też świetnym dziennikarzem, 
obdarzonym dużym talentem pisarskim. Jego 
felietony, podpisywane Jan Matacz, poruszają-
ce wiele ważnych w tamtych czasach kwestii, 
pisał znakomitym, ciętym i dowcipnym języ-
kiem. Były cotygodniową ozdobą weekendo-
wych wydań. 
Łączyły mnie z Januszem bardzo dobre relacje 
koleżeńskie, a jednocześnie relacje zawodowe, 
w których Janusz był wymagającym partnerem. 
Był perfekcjonistą, bardzo czułym na wszystkie 
błędy, uchybienia czy zaniechania.
Takim Go będę pamiętał: dobrym kumplem i 
wymagającym szefem.

WSPOMINAMY  RED. JANUSZA MALINOWSKIEGO 
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TRENERZY GÓRNIKA ŁĘCZNA 

w Ekstraklasie i na drugim 
poziomie rozgrywek 

• 1988/89. 2 LIGA Sylwester 
Czernicki (1/3 rozgrywek), 
Grzegorz Bakalarczyk (do końca 
sezonu) 
• 1996/97. 2 LIGA Włodzimierz 
Andrzejewski (dwa mecze), Józef 
Antoniak (do końca sezonu) 
• 1997/98. 2 LIGA Władysław 
Łach (pełny sezon) 
• 1998/99. 2 LIGA Władysław 
Łach (pełny sezon) 
• 1999/00. 2 LIGA Władysław 
Łach (pełny sezon) 
• 2000/01. 2 LIGA Wojciech 

Wąsikiewicz (14 meczów), 
Tadeusz Łapa (do końca sezonu) 
• 2001/02. 2 LIGA Tadeusz Łapa 
(4 mecze), Paweł Kowalski (do 
końca sezonu) 
• 2002/03. 2 LIGA Paweł 
Kowalski (jesienią), Jacek 
Zieliński (wiosną) 
• 2003/04. EKSTRAKLASA 
Jacek Zieliński (cały sezon) 
• 2004/05. EKSTRAKLASA 
Bogusław Kaczmarek (cały 
sezon) 
• 2005/06. EKSTRAKLASA 
Bogusław Kaczmarek (połowa 
pierwszej rundy), Marek 
Kostrzewa (dwa mecze), Dariusz 

Kubicki (do końca sezonu) 
• 2006/07. EKSTRAKLASA 
Dariusz Kubicki (do połowy 
sierpnia), Krzysztof Chrobak (od 
końca sezonu) 
• 2007/08. 3 LIGA Krzysztof 
Chrobak (cały sezon) 
• 2008/09. 1 LIGA (2 POZIOM) 
Krzysztof Chrobak (do połowy 
pierwszej rundy), Tadeusz Łapa 
(kilka spotkań), Wojciech 
Stawowy (od 15 listopada 
2008) 
• 2009/10. 1 LIGA (2 POZIOM) 
Wojciech Stawowy (połowa 
pierwszej rundy), Tadeusz Łapa 
(od połowy sierpnia, do początku 

Trenerska karuzela: pun
Od 1988 roku, gdy Górnik Łęczna pierwszy raz zagrał w drugiej lidze, szkoleniowe obowiązki w rozgry

Mariusz Giezek

W o s t a t n i c h 
dniach trener-
s k ą  p o s a d ę 
drugoligowe-

go Górnika Łęczna stracił 
Ireneusz Mamrot. Decyzja 
władz klubu wywołała spore 
poruszenie w środowisku, 
szkoleniowiec nie ukrywa roz-
czarowania. Trenerskie życie 
ma plusy i minusy. Mamrot 
dołączył do klubu łęczyńskich 
rozczarowanych, a wielu ich 
było. Jedni mieli podstawy, 
inni: niekoniecznie. Wszelkie 
personalne zmiany zawsze 
elektryzowały kibicowski 
świat. W Łęcznej nie jest ina-
czej i było tak zawsze. 

A już szczególnie od czasów, 
gdy klub związany z kopalnią 
w Bogdance zaczął aspirować 
do odgrywania istotnych ról 
w krajowej piłce. Wielu trene-
rów traciło na ogół intratną 
posadę, ale – jak mówi powie-
dzenie: jak zwalniają, to będą 
zatrudniać. Przy okazji zwol-
nienia trenera Momrota, wra-
camy do czasów, gdy trenerska 
karuzela w Górniku nabierała 
rozpędu.

Pierwszy do zwolnienia
Pierwszym trenerem Gór-

nika, który nie zdążył wypeł-
nić drugoligowej misji był 
Sylwester Czernicki. Pierwszy 
w historii awans łęcznianie 
wywalczyli z trenerem Grze-
gorzem Bakalarczykiem, który 
już w dniu tamtego sukce-
su, oświadczył że rezygnuje 
z dalszej pracy; uznał, że stres 
przekroczył normy i trzeba 
odpocząć. Na sezon 1988/89 
zatrudniono więc Czernic-
kiego, debiutującego w tak 
poważnej roli. W klubie pano-
wało przekonanie, że wzmoc-
nienia nie są potrzebne; co 

najwyżej poszerzenie kadry. 
Więc poszerzono skład głów-
nie o młodzież lubelskiego 
Sygnału, którą wypromował 
nie kto inny jak nowy szkole-
niowiec Górnika. Koncepcja 
spaliła na panewce. Po dzie-
więciu meczach beniaminek 
zamykał tabelę, z jednym 
punktem na koncie. 25 wrze-
śnia 1988 r. porażka 0:1 z Kar-
patami Krosno przelała czarę 
goryczy. W takich okoliczno-
ściach pożegnano pierwszego 
drugoligowego trenera. Udało 
się przekonać do powrotu Ba-
kalarczyka, któremu widocz-
nie spadł poziom adrenaliny. 
Nadrobienie strat przekracza-
ło możliwości beniaminka.

60 punktów w 26 meczach
Na kolejne mecze o mi-

strzostwo drugiej ligi czekano 
w Łęcznej do sezonu 1996/97. 
W czerwcu1996 r. świętowano 
drugi górniczy awans, z trene-
rem Włodzimierzem Andrze-
jewskim. 

Po kilku wcześniejszych 
sezonach nieudanych prób, 
minimalnych porażek (m.in. 
z Lublinianką czy KSZO Ostro-
wiec), drużyna pod wodzą 
byłego snajpera AZS AWF 
Biała Podlaska, a następnie 
klubów radomskich (z eks-
traklasowym Radomiakiem 
włącznie), wygrała trzecioligo-
we rozgrywki w cuglach. W 26 
meczach Górnik zgromadził 
60 pkt, wyprzedzając Tłoki Go-
rzyce z 19-punktową przewa-
gą. Taki bilans ponownie uśpił 
klubowych sterników. Przebu-
dzili się już po trzecim meczu. 
Z Andrzejewskim udało się 
tylko zremisować 1:1 z Oko-
cimskim Brzesko (gol Jacka 
Fiedenia). Porażki 1:2 z Het-
manem w Zamościu (hono-
rowy gol Mirosława Budki) już 

nie przełknięto. Tak zakończył 
się najkrótszy pobyt trenera na 
ławce Górnika występującego 
na pierwszym i drugim pozio-
mie krajowych rozgrywek.

Prosto z mostu
W trzecim meczu łęcznia-

nami dowodził trener Józef 
Antoniak, pracujący wcześniej 
w trzecioligowym MZKS Ko-
zienice. Zadebiutował w do-
mowym potkaniu z Ceramiką 
Opoczno. 10 sierpnia 1996 
r. gospodarze przegrali 1:2 
(trafienie Budki), tracąc gole 
w końcówce meczu. Wynik 
ustalił były „widzewiak” Miro-
sław Myśliński, w doliczonym 
czasie gry. Na pomeczowej 
konferencji prasowej Anto-
niak nie patyczkował się: ze-
spół nie jest przygotowany 
do rozgrywek. Mam 48 lat, 
widziałem wiele meczów, ale 
takiego jeszcze nie. Gdybym 
wiedział że tak jest, nie przyje-
chałbym do Łęcznej (Dziennik 
Wschodni z 12 sierpnia 1996 
r.). Czy to tylko Andrzejewski 
zawinił? Zdania były podzie-
lone…

Warunkiem Pozostania 
Antoniaka był oczywiście 
personalny remanent, na co 
poprzednik nie mógł liczyć. 
Do takich zawodników jak 
Sławomir Nazaruk, Grzegorz 
Komor, Zbigniew Grzesiak, 
Artur Koniarczyk, Robert Ró-
żański, Piotr Jaroszyński, Artur 
Dadasiewicz, Cezariusz Bakie-
ra, Mirosław Budka, Jacek Fie-
deń, czy sprowadzony przed 
rozgrywkami Tomasz Feliksiak 
(z Grodziska Mazowieckiego), 
zaczęli sukcesywnie dołączać 
kolejni. 

Pozyskanie z Lublinianki 
bramkarza Jakuba Wierz-
chowskiego i pomocnika 
Pawła Bugały, kolejnego po-

mocnika Janusza Zycha z Mo-
toru (po epizodzie w Koninie) 
oraz obrońcy Zbigniewa Ko-
walskiego (z Jagiellonii Biały-
stok), miały znaczny wpływ 
na postęp. Już na półmetku 
Górnik plasował się w środku 
stawki. Zimą do podstawowej 
jedenastki wskoczył jeszcze 
Tomasz Jurkowski (ze Stali Sta-
lowa Wola), a Górnik umocnił 
się w gronie drugoligowych 
średniaków. Ponowni okazało 
się, że trudno porównać doko-
nania dwóch szkoleniowców 
pracujących co prawda w tym 
samym klubie, w tym samym 
czasie, ale z innym składem. 
Niczego nie ujmując trenero-
wi Antoniakowi.

Trzy sezony Władysława 
Łacha

Mimo pozytywnych recen-
zji Antoniak nie przekonał 
prezesów do przedłużenia 
umowy. 15 lipca 1997 r. tre-
nerskie obowiązki powierzo-
no Władysławowi Łachowi. 
I nastąpiła kolosalna zmiana 
w klubowej strategii. Szkole-
niowiec kojarzony głównie 
z krakowskim Hutnikiem 

(przed pracą w Łęcznej wpro-
wadzał do ekstraklasy GKS 
Bełchatów) pozostał przy ste-
rach przez trzy pełne sezony. 
W pracy pomagał mu asystent 
Waldemar Sularz. 

W pierwszym sezonie Gór-
nik ustąpił tylko awansują-
cemu GKS Bełchatów i Hut-
nikowi, czyli klubom bliskim 
panu Władkowi. Strata była 
jednak spora. W kadrze nie 
było zbyt wielu zmian. Grze-
siaka (przeniósł się do Lubli-
nianki) zastąpił w ataku Rafał 
Szczytniewski (z Petrochemii 
Płock), pomoc wzmocnił lu-
blinianin Jarosław Góra (po 
powrocie z wrocławskiego 
Śląska). O miejsce w bramce 
zaczął walczyć Marcin Mańka 
– kolejny transfer z Wieniawy. 
Do Łęcznej powrócił też Miro-
sław Zagrodniczek (wcześniej 
Motor i Hetman Zamość), 
pamiętający pierwszy dru-
goligowy sezon „górników”. 
Co istotne – walkę o miano 
prawdziwego drugoligowca 
rozpoczął Grzegorz Brono-
wicki, późniejszy reprezen-
tant Polski. Tworzył się trzon 

zespołu, który awansował do 
ekstraklasy.

Awans indywidualny
Kolejny sezon to znów 

trzecia lokata, za awansującą 
Petrochemia Płock i Cera-
miką Opoczno. Dystans do 
nr 1 zmniejszył się znacz-
nie, a szanse awansu istnia-
ły długo. Mimo powrotu do 
Płocka „Elwisa” – jak zwali go 
koledzy – Szczytniewskiego 
(w Łęcznej rozegrał życiowy 
sezon) i odejścia Góry, bory-
kającego się z kontuzjami. 
Doszli za to Jarosław Czar-
niecki z Hetmana oraz – na 
rewanże – bardzo dobry li-
tewski rozgrywające Donatas 
Vincevicius i nowy nr 1 ataku: 
Piotr Cetnarowicz (z Jezioraka 
Iława).

Trzeci sezon Władysła-

wa Łacha w Łęcznej, to 

sezon kolejnych ekspe-

rymentów w polskiej 

piłce.
Na zapleczu ekstraklasy 

występowały aż 24 drużyny 
w jednej grupie. Górnik po-

Józef Antoniak Władysław Łach
Piotr Rzepka
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maja), Mirosław Jabłoński (do 
końca sezonu) 
• 2010/11. 1 LIGA (2 POZIOM) 
Mirosław Jabłoński (cały sezon) 
• 2011/12. 1 LIGA (2 POZIOM) 
Piotr Rzepka (cały sezon) 
• 2012/13. 1 LIGA (2 POZIOM) 
Piotr Rzepka (cały sezon) 
• 2013/14. 1 LIGA (2 POZIOM) 
Jurij Szatałow (cały sezon - 
awans) 
• 2014/15. EKSTRAKLASA Jurij 
Szatałow (cały sezon) 
• 2015/16. EKSTRAKLASA Jurij 
Szatałow (do początku maja), 
Andrzej Rybarski (do końca 
sezonu) 

• 2016/17. EKSTRAKLASA 
Andrzej Rybarski (prawie do 
końca pierwszej rundy), Sławomir 
Nazaruk (chwilowo), Franciszek 
Smuda (do końca sezonu - 
spadek) 
• 2017/18. 1 LIGA (2 POZIOM) 
Tomasz Kafarski (niecała 
pierwsza runda), Sławomir 
Nazaruk (do końca roku), 
Bogusław Baniak (runda 
rewanżowa - spadek) 
• 2018/19. 2 LIGA (3 POZIOM) 
Rafał Wójcik (do połowy pierwszej 
rundy), Sławomir Nazaruk (kilka 
spotkań), Franciszek Smuda (od 
listopada 2018 do kwietnia 

2019), Marcin Broniszewski (od 
początku kwietnia, do końca 
rundy) 
• 2019/20. 2 LIGA (3 POZIOM) 
Kamil Kiereś (cały sezon - awans) 
• 2020/21. 1 LIGA (2 POZIOM) 
Kamil Kiereś (cały sezon - awans) 
• 2021/22. EKSTRAKLASA 
Kamil Kiereś (do kwietnia 2022), 
Marcin Prasoł (do końca sezonu 
- spadek) 
• 2022/23. 1 LIGA (2 POZIOM) 
Marcin Prasoł (prawie do końca 
lutego), Ireneusz Mamrot (od 
końca lutego) • 2023/24. 1 LIGA 
(2 POZIOM). Ireneusz Mamrot (17 
meczów)

nkty, sezony i zwolnienia
ywkach dwóch najważniejszych poziomów krajowych rozgrywek pełniło 25 trenerów. W 26 sezonach

nownie uplasował się na trze-
ciej pozycji, za awansującymi 
Śląskiem Wrocław i GKS Kato-
wice. A po rundzie jesiennej 
łęcznianie prowadzili, przed 
GKS Bełchatów. Do Polonii 
Warszawa wrócił Vencevicius, 
przeszedł za to niezniszczal-
ny Mieczysław Ożóg ze Stali 
Stalowa Wola. Walka o ekstra-
klasę była bezwzględna, co 
w pewnym stopniu wyjaśniła 
w późniejszym czasie wro-
cławska prokuratura. Ćwier-
kały o tym wszystkie futbolo-
we wróble i... niewiele się dało 
z tym zrobić – z pozycji prawa. 
Na odpowiednie ustawy trze-
ba było jeszcze trochę po-
czekać. A w tamtym sezonie 
1999/2000 nie brakowało gło-
sów z prominentnych ust, że 
Górnik zawiązał „koalicję” nie 
z tym z kim trzeba, czyli z GKS 
Bełchatów. Ponoć korzyst-
niejsze byłaby „współpraca” 
z GKS Katowice, popieranym 
przez „Magnata” Mariana 
Dziurowicza, prezesa PZPN. 
W tym kontekście realna 
ocena pracy ówczesnych tre-
nerów – kilka lat wstecz i jesz-
cze kilka lat do przodu – staje 

się zadaniem karkołomnym. 
Faktem jednak jest, że żaden 
trener nie pracował w Górni-
ku dłużej niż Władysław Łach, 
który po trzecim nieudanym 
podejściu do awansu, prze-
niósł się do awansującego 
Śląska. Zastąpił Jana Caliń-
skiego.

Po 14 meczach
Zatrudnienie Wojciecha 

Wąsikiewicza (na miejsce 
Władysława Łacha), zmar-
łego w 2015 r. szkoleniowca 
związanego głównie z Wiel-
kopolską, w powszechnej 
ocenie od początku było nie-
porozumieniem. Tym razem 
w sporze na linii „opinia 
publiczna” – zarząd klubu, 
dość szybko przeważyła 
racja „opinii”. Po czterna-
stym meczu, przegranym ze 
słabiutkim w tamtym czasie 
Łódzkim KS, nie było wyjścia; 
górnicze władze przyznały 
się, że trafiły jak kula w płot. 
Szanse na wyprzedzenia czo-
łówki stopniały w praktyce 
do zera. W piętnastym meczu 
w roli trenera drugoligowe-
go Górnika zadebiutował 

Tadeusz Łapa. I dotrwał do 
końca. Z niezłymi efektami; 
ogarnął zespół i w 20-zespo-
łowej stawce wyprowadził 
łęcznian na szóstą pozycję. 
Przedłużono więc umowę 
na kolejny sezon, a do po-
mocy dołożono Waldema-
ra Wiatra. Klubowa optyka 
zmieniła się błyskawicznie. 
0:1 z Lechem na otwarcie 
sezonu, 0:2 z Odrą w Opolu, 
0:0 z Tłokami Gorzyce i 0:1 
ze Świtem w Nowym Dwo-
rze Mazowieckim, to wyniki 
pozbawiające prace Łapę 
i otwierające kolejne prze-
strzenie przed Pawłem Ko-
walskim; trenerem lubianym 
na Lubelszczyźnie (prowa-
dził wcześniej Motor, zmarł 
w 2016 r.). Na bezpośredni 
awans (dwa zespoły – Lech 
Poznań i Orlen Płock) nie 
liczono, mimo początku se-
zonu; karty zostały rozdane. 
W zasięgu były baraże (dwa 
kolejne zespoły). I Kowal-
ski do barażów dotarł (obok 
Szczakowianki Jaworzno). Za 
plecami Górnika plasowały 
się GKS Bełchatów i Cerami-
ka Opoczno. 

Trener roku
Kowalski – przy współ-

pracy łęczyńskich sterników 
– sprawdził się na ile mógł, 
więc mimo braku awansu 
miał okazję na poprawkę.

Wykorzystał ją poło-

wicznie – jesienią zrobił 

swoje, ale nie sprostał 

widocznie oczekiwa-

niom.
Na drugi etap kolejnej 

bezwzględnej edycji roz-
grywek w rolę Kowalskiego 
wcielił się Jacek Zieliński. 
I po barażach z Zagłębiem 
Lubin finalnie wykonał za-
danie. O tym co działo się 
na trenerskiej ławce Górnika 
w czasach ekstraklasowych, 
wspominałem na łamach 
Dziennika niedawno. Przy-
pomnę tylko, że w ramach 
nagrody za dobre wyniki 
w sezonie 2003/04 trener 
Zieliński został trenerem 
roku w Polsce, po czym... 
stracił pracę w Górniku. Cały 
sezon przetrwał też jego na-
stępca, Bogusław Kaczma-
rek. Już w połowie sezonu 
2005/06 drogi „Boba” i Gór-
nika rozeszły się i po chwilo-
wym zastępstwie asystenta 
Marka Kostrzewy uznano, 
że optymalnym kandyda-
tem jest Dariusz Kubicki. 
W nerwowych czasach do-
jechał do końca rozgrywek 
i już w sierpniu... był wolny, 
zwalniając posadę Krzysz-
tofowi Chrobakowi. Ten fir-
mował karną degradację na 
trzeci poziom, wydźwignął 
klub z kryzysu i po powro-
cie na zaplecze ekstraklasy 
błyskawicznie stracił kredyt 
zaufania. Przejściowo zastę-
pował go Tadeusz Łapa, po 
czym dogadano się z Woj-

ciechem Stawowym. Na nie-
cały rok: w listopadzie 2008 
r. zaczął, ale do listopada 
2009 r. nie doczekał. I znowu 
na kilka miesięcy oddano 
lejce Łapie, a finisz sezonu 
2009/10 firmował Mirosław 
Jabłoński. Personalny bilans 
ośmiu sezonów to:

• Kowalski • Zieliński • Kacz-
marek • Kostrzewa • Kubicki 
• Chrobak • Łapa • Stawowy • 
Łapa • Jabłoński 

Wyjmując z tego zestawu 
awaryjnego Kostrzewę, a jak 
kto chce – jeszcze będącego 
zawsze do dyspozycji Łapę, 
pozostaje nam siedmiu. 

Pod nowym szyldem
Przez kolejną trzylatkę 

(2010/11 – 2012/13) Górnik 
występował pod nazwą BOG-
DANKA. Trenerskie tradycje 
Górnika kontynuował Miro-
sław Jabłoński. Artur Kapelko 
– nowy prezes, od stycznia 
2011 r., pozwolił szkoleniow-
cowi dokończyć rozgrywki. 
Ósme miejsce ocenił negatyw-
nie. Na kolejną edycje zatrud-
nił Piotra Rzepkę. Szóste miej-
sce swojego wybrańca w sezo-
nie 2011/12 ocenił lepiej niż 
efekty pracy poprzednika. 

Ale po dwunastej pozycji 
rok później wyjścia nie było 
– żegnaj Piotrze. Trzeba jednak 
przyznać, że mimo ciężkiej 
atmosfery (związanej również 
z klubowym nazewnictwem, 
nieakceptowanym przez kibi-
ców), wytrzymał ciśnienie i nie 
szukał bezsensownych roz-
wiązań w trakcie rozgrywek, 
w których wszystko było jasne.

Historia najnowsza
W sezonie 2013/14 Gór-

nik znów stał się Górnikiem, 
a Rzepkę zastąpił Jurij Szata-
łow. W tamtym okresie i oko-

licznościach, Kapelko trafił 
w dziesiątkę – nowy boss za-
łatwił awans. Przyczynił się 
też do uratowania ekstraklasy. 
Trzeciego sezonu w Łęcznej 
nie dokończył, ale i tak 

zapisał się w czołówce 

trenerów Górnika, za-

równo pod względem 

czasu jaki wyników. 

W końcówce zastąpił go 
asystent Andrzej Rybarski. 
Niewiele brakowało, by Szata-
łow wyrównał czasowy rekord 
Władysława Łacha, równocze-
śnie pobijając go pod wzglę-
dem statystycznych efektów. 
Zastąpienie Szatałowa Rybar-
skim obciążała – na dłuższą 
metę – spora dawka ryzyka. 
I ryzyko nie zawiodło. W re-
wanżach pracował już trener 
Franciszek Smuda, któremu 
przez chwile grunt przygo-
towywał Sławomir Nazaruk. 
Po nerwowej batalii na fini-
szu były selekcjoner poniósł 
porażkę. Po degradacji liczył 
na przedłużenie umowy. Nie 
wyszło. Ale jeszcze wrócił do 
Łęcznej, próbując wyprowa-
dzić Górnika z trzeciego ligo-
wego poziomu. Nie zdążył; 
jego „dzieło” kontynuował 
asystent Marcin Broniszewski. 
Wreszcie prezes Piotr Sadczuk 
postawił na Kamila Kieresia 
i był to kolejny, ale jeden z nie-
licznych strzałów w dziesiątkę 
w historii łęczyńskiego klubu. 
To już najnowsze historia Gór-
nika, znana kibicom futbolu, 
więc wypada postawić kropkę. 

PUBLIKACJA OPARTA NA MATERIAŁACH 
DO KSIĄŻKI O PONAD STULETNIEJ 

HISTORII PIŁKI NOŻNEJ NA 
LUBELSZCZYŹNIE, PRZYGOTOWYWANEJ 
PRZEZ DZIENNIK WSCHODNI, AUTORST-

WA RED. MARIUSZA GIEZKA

Jurij Szatałow Franciszek Smuda
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Jeden przejazd kolejowy to za 
mało. Mieszkańcy są wściekli 

Coraz większe korki i coraz większe emocje wśród mieszkańców Międzyrzeca 
Podlaskiego. Wszystko przez zamknięty w październiku przejazd kolejowy. 

Starosta bialski zawiadomił nawet prokuraturę

Ewelina Burda

To jest wielki pro-
blem nie tylko dla 
miasta, ale też dla 
okoliczności miej-

scowości. W godzinach 
szczytu miasto jest sparali-
żowane – narzeka pani Ad-
rianna. 

Przejazd na ulicy Tadeusza 
Kościuszki zlikwidowano 18 
października. Ma to związek 
z budową wiaduktu nad to-
rami. Mieszkańcom został 
tylko przejazd na ulicy Party-
zantów. A tutaj zdarza się, że 
trzeba odstać nawet pół go-
dziny, bo ruch pociągów stale 
rośnie. 

– Niestety, przejazd na Ko-
ściuszki został już całkowicie 
rozebrany – mówi nam Ka-
rolina Branicz, mieszkanka 
Międzyrzeca Podlaskiego. 
– Dlaczego nie można było 
poczekać do końca inwesty-
cji? Mieszkańcy są wściekli, 
a miasto zakorkowane.

Zabór oznakowania
W środę z mieszkańcami 

spotkał się z nimi Mariusz Fi-
lipiuk (PSL), starosta bialski. 

– O całej sytuacji dowie-
dzieliśmy, gdy przed prze-
jazdem postawiono zapory i 
z naszej drogi zniknęły znaki 
drogowe. Nasz wydział ko-
munikacji nie zatwierdzał 
wówczas żadnej organizacji 
ruchu. Zamknięcie przejazdu 
było samowolką – stwierdza 
starosta. Dlatego zawiadomił 
prokuraturę rejonową w Ra-
dzyniu Podlaskim. – Toczy się 
postępowanie. Próbujemy 
ustalić, kto dokonał zaboru 
oznakowania – tłumaczy Fi-
lipiuk. 

Problem mieszkańców zna 
doskonale, bo sam dojeżdża 
tędy do Białej Podlaskiej. 

– Uważam, że jeden prze-
jazd w tym mieście to za 
mało. Wiem, ile trzeba stać 
w korkach – deklaruje i zapo-
wiada, że będzie interwenio-
wać u nowego ministra in-
frastruktury. – On ma wpływ 
na spółki kolejowe. Na ten 
moment, mogę zapewnić, że 
nowej organizacji ruchu nie 
zatwierdzimy. Przejazd powi-
nien funkcjonować do czasu 
otwarcia wiaduktu i dróg 
dojazdowych – zaznacza sta-
rosta. 

Póki co, czasowa organi-
zacja ruchu obowiązuje do 
końca roku. 

Zmiany były konieczne
Kolejowa spółka, która do-

kłada 11 mln zł do budowy 
wiaduktu, nie ma sobie nic 
do zarzucenia.

– Przejazd został zlikwi-
dowany na wniosek urzędu 
miasta oraz za zgodą zarzą-
du powiatu bialskiego – od-
powiada Marek Lewczuk 
z siedleckiego oddziału PKP 
Polskich Linii Kolejowych. 
– Brak sprzeciwu i uwag zo-

stał wpisany do protokołu 2 
października.

Poza tym kolejowa spół-
ka tłumaczy, że zmiany były 
konieczne, by miasto mogło 
zbudować drogi dojazdowe 
do nowego obiektu nad linią 
kolejową.

W październiku burmistrz 
deklarował, że negocjacje 
z PKP PLK są otwarte. – Prze-
jazd zawsze jest możliwy do 
uruchomienia. Zmienił się 
skład Sejmu, są nowe osoby 
z którymi możemy rozma-
wiać i już to robimy – zapew-
niał wtedy Zbigniew Kot. 
– Kierujemy pisma do PKP 
PLK, ale kuchni negocjacyj-
nej nie możemy ujawniać. 
Wiedzieliśmy jednak, że 
mamy trudnego partnera. 

Docelowo, wiadukt będzie 
elementem wschodniej ob-
wodnicy Międzyrzeca Pod-
laskiego. Ale na razie nie ma 
jeszcze zabezpieczonych 
środków na ten cel. Inwesty-
cja została jedynie wpisana 
do planu rozwoju sieci dróg 
wojewódzkich na lata 2021 
– 2030. Samorząd liczy na 
rządowe wsparcie. Harmo-
nogram zakłada wybudowa-
nie wiaduktu w 2025 roku. 
Miasto dostało na tę inwesty-
cję 19 mln zł dofinansowania 
z Polskiego Ładu.

Spotkanie starosty bialskie-
go z mieszkańcami Między-
rzeca Podlaskiego

FOT. E. BURDA

BSL 3: Wirusy, pa
Wczoraj w Lublinie otwarto laboratorium mikr

Katarzyna Zmysłowska

Laboratorium nale-
ży do Wojewódzkiej 
Stacji Sanitarno-
-Epidemiologicz-

nej w Lublinie. Jego budo-
wa trwała rok i kosztowała 
około 47 milionów złotych. 
Oznaczenie BSL 3 wskazuje 
na poziomy bezpieczeństwa 
biologicznego. W skali od 1 
do 4, grupa 3 to patogeny, 
które mogą powodować po-
ważne choroby lub mogą 
być śmiertelne. Przykładem 
może być wirus żółtej febry, 
dengi, SARS-CoV-1 lub prątki 
gruźlicy. 

W Polsce jest zaledwie 

kilka takich labora-

toriów, a od wczoraj 

pierwsze tego typu 

działa na terenie na-

szego województwa.

Mutacje i warianty
– Wyposażone jest w naj-

nowszy sprzęt do badań mi-

krobiologicznych zarówno 
bakteriologicznych jak i wi-
rusologicznych. Poszerzo-
ne są możliwości o proces 
badań molekularnych, se-
kwencjonowanie patogenów, 
ale również wykonywania 
badań mikrobiologicznych 
wody i żywności. Badania 
molekularne pozwalają nie 
tylko na identyfikację pato-
genu, ale także jego warian-
tów czy kolejnych mutacji. 
W procesie podejmowania 
działań przeciwepidemicz-
nych nie mogliśmy już ziden-
tyfikować wariantów tego 
wirusa (COVID-19 – przyp. 
aut.). Musieliśmy transporto-
wać materiał do badania do 
innych placówek na terenie 
Polski – mówi Maria Jolanta 
Korniszuk, Lubelski Państwo-
wy Wojewódzki Inspektor Sa-
nitarny i dodaje, że poprawiły 
się jednocześnie warunki 
pracy dla pracowników.

– Zwiększył się zakres 
i  i l o ś ć  w y k o n y w a n y c h 
badań. Jest pełna gotowość 

do diagnozowania wszel-
kich zagrożeń biologicz-
nych, ale również wtedy, 
kiedy pojawiają się pato-
geny o wysokiej zjadliwo-
ści, dla których dotychczas 
nie mieliśmy warunków 
diagnozowania. W okresie 
COVID-19 wykonywaliśmy 
badania w trudnych wa-
runkach, przystosowanych 
na poziomie minimalnym. 
Teraz mamy pełną goto-
wość do wykonywania tych 
badań, a to się przekłada na 
szybką reakcję, szybkie po-
dejmowanie działań prze-
ciwepidemicznych. Przede 
wszystkim identyfikacja 
drobnoustroju jest  nie-
zwykle ważna dla podjęcia 
działań terapeutycznych na 
rzecz pacjenta – dodaje Kor-
niszuk.

Diagnostyka i bezpieczeń-
stwo

Nowa inwestycja ma za-
pewnić większe bezpie-
czeństwo, przyspieszyć dia-
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atogeny i bakterie się tu nie ukryją
robiologiczne BSL 3. Nowy obiekt ma umożliwić dokładniejsze badania mikrobiologiczne wirusów czy bakterii

gnostykę oraz umożliwić 
niezależność Lubelszczyzny 
i okolic w badaniach i możli-
wościach reakcji na ewentu-
alne zagrożenia epidemiolo-
giczne. Laboratorium może 
również wspomóc naszych 
sąsiadów.

– Jesteśmy wojewódz-
twem, które posiada jedne 
z najdłuższych odcinków 
granic z państwami trze-
cimi i nienależącymi do 
Unii Europejskiej. Stąd to 
nie jest kwestia tylko bez-
pieczeństwa mieszkańców 
Lubelskiego czy Polski, ale 
również pozostałych kra-
jów Unii Europejskiej, przy 
różnych sytuacjach zwią-
zanych m.in. z ruchami 
imigracyjnymi i to zarówno 
związanymi ze skutkami 
wojny na Ukrainie, ale rów-
nież z tym, co dzieje się na 
granicy polsko-białoruskiej 
– zaznacza Lech Sprawka, 
wojewoda lubelski.

Laboratorium jest również 
bezpieczniejsze dla samych 

pracowników i może przy-
czynić się do rozwoju lubel-
skich specjalistów, którzy 
mają możliwość pracować 
np. nad nowymi lekami czy 
testami.

Testy i szczepionki
– Tego typu laboratoria 

powinny służyć diagnosty-
ce, a także opracowywaniu 
nowych testów, szczepionek 
i innych leków. Również te-
stowaniu leków przeciwko 
drobnoustrojom, które są 
szczególnie niebezpieczne 
dla pracownika, a także dla 
otoczenia dla środowiska. 
Laboratorium chroni pra-
cownika przed tym, żeby 
on się nie zakaził, ale także 
żeby nie opatrznie ten pa-
togen, z którym pracuje nie 
wymknął się i nie zakaził 
populacji. Niektóre patoge-
ny są obarczone większym 
ryzykiem, a niektóre mniej-
szym. Tutaj mamy stopień 
trzeci laboratorium, czyli 
są to najczęstsze wirusy np. 

właśnie SARS-CoV 2 na po-
czątkowej fazie – mówi dr 
hab. n. med. Janusz Kocik, 
kierownik Zakładu Epide-
miologii Chorób Zakaźnych 
i Nowotworowych z Cen-
trum Medycznego Kształce-
nia Podyplomowego. – Tego 
typu laboratoria powinny 
służyć takim działaniom 
referencyjnym, to znaczy 
opracowywaniu nowych 
testów i wysyłaniu ich na 
przykład do laboratorium 
niższego stopnia referencyj-
ności. BSL 3 ma służyć temu, 
żeby były diagnozowane 
szczególnie niebezpieczne 
patogeny i tam należy prze-
syłać na przykład materiał 
przypadków niejasnych czy 
wątpliwych np. pierwszych 
przypadków w epidemii, 
żeby scharakter yzować 
dokładnie z czym mamy 
do czynienia w nowo wy-
łaniającej się epidemii. To 
laboratorium przyspieszy 
pracę, ale przede wszystkim 
w ogóle uczyni ją możliwą.

Koncepcja budowy laborato-
rium pojawiła się już w 2020 
roku. Po wszystkich formal-
nościach, konkretny plan ze 
wszystkimi niezbędnymi 
podpisami został uzgodnio-
ny pod koniec listopada 
2022 roku. Koszt inwestycji 
to około 47 mln złotych, 
z czego blisko 38 mln zł do-
finansowania pochodzi 
z funduszy unijnych, a resz-
ta z budżetu państwa

FOT. DW
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B ranża recyklerów, pa-
pierników oraz pro-
ducentów opakowań 
z papieru i tektury 

apeluje do nowego rządu o 
wsparcie komplementarno-
ści recyklingu i ponownego 
użycia jako podstawy gospo-
darki o obiegu zamkniętym 
podczas głosowania nad 
projektem rozporządzenia. 
Priorytetyzacja ponownego 
użycia opakowań, przy jed-
noczesnej marginalizacji roli 
recyklingu, w którym przo-
duje segment papieru i tek-
tury, może się przyczynić do 
zalania unijnego rynku mi-
lionami ton tworzyw sztucz-
nych. 

– Aby przyspieszyć rozwój 
gospodarki obiegu zamknię-
tego w Polsce, konieczne są 
zmiany legislacyjne, które 
pomogą w rozwoju różne-
go rodzaju innowacyjnych, 
zrównoważonych rozwią-
zań, na przykład w sekto-
rze opakowaniowym, gdzie 
tworzywa sztuczne zalewają 
nasz świat, bardzo go zanie-
czyszczając – mówi agencji 
Newseria Biznes AGNIESZKA 
SZNYK, prezeska Instytutu 
Innowacji i Odpowiedzialne-
go Rozwoju INNOWO

Procenty i odpady
Przyjęty w 2018 roku tzw. 

pakiet odpadowy ma przybli-
żyć państwa UE do wdroże-
nia gospodarki o obiegu za-
mkniętym (GOZ) i pośrednio 
przyczynić się do zmniejsze-
nia ilości plastiku i odpadów 
opakowaniowych, które sta-
nowią potężny problem śro-
dowiskowy. Taki jest też cel 
procedowanego obecnie roz-
porządzenia PPWR (Packa-
ging and Packaging Waste Re-
gulation), które w listopadzie 
zaaprobowali europosłowie z 
Komisji Ochrony Środowiska 
Naturalnego, Zdrowia Pu-
blicznego i Bezpieczeństwa 
Żywności (ENVI). 18 grudnia 
nad projektem będą głoso-
wać przedstawiciele państw 
członkowskich. Nowe prze-
pisy mają być przyjęte jeszcze 
przed końcem kadencji euro-
parlamentu.

Rozporządzenie PPWR ma 
m.in. wyznaczyć szczegóło-
we cele w zakresie redukcji 
odpadów w zakresie opako-
wań z tworzyw sztucznych 
(10 proc. do 2030 roku, 15 
proc. do 2035 i 20 proc. do 
2040 roku). Kraje UE będą 
musiały też dopilnować, żeby 
do 2029 roku 90 proc. mate-
riałów zawartych w opako-
waniach (tworzywa sztuczne, 
drewno, metale żelazne, alu-
minium, szkło, papier i tek-
tura) było zbieranych selek-
tywnie. Nowa regulacja ma 
ponadto wprowadzić wymo-
gi dotyczące obowiązkowych 
poziomów udziału surowca 
z recyklingu (recyklatu) w 
wyrobach opakowanio-
wych oraz przyczynić się do 
zwiększenia liczby opakowań 
wielokrotnego użytku i do 

ponownego napełnienia, dla 
których zostały wyznaczo-
ne konkretne cele (do 2030 i 
2040 roku) w poszczególnych 
kategoriach produktowych.

Recykling i wielorazowość
– Projekt rozporządzenia 

Komisji Europejskiej z 30 
listopada 2022 roku ma w 
intencji zastąpić dotychcza-
sowe przepisy i obowiązki 
wynikające z postanowień 
dyrektywy opakowaniowej 
UE – mówi Janusz Turski, dy-
rektor generalny Stowarzy-
szenia Papierników Polskich. 
– To, co proponuje komisja, 
np. zwiększenie wskaźnika 
recyklingu czy recyklatu w 
produkcie, jest właściwym 
podejściem, natomiast nie 
rozumiemy, dlaczego proces 
recyklingu przez niektóre 
kraje nie jest uznawany jako 
komplementarny z wielo-
krotnym użytkowaniem.

– Wspieramy cele rozpo-
rządzenia PPWR, jakim jest 
ograniczenie negatywnego 
wpływu opakowań na śro-
dowisko. Jednocześnie wie-
rzymy, że zarówno ponow-
ne użycie, jak i recykling są 
komplementarne dla gospo-

darki o obiegu zamkniętym. 
I w taki sposób powinny być 
traktowane – dodaje Kamila 
Koźbiał, dyrektor ds. relacji 
zewnętrznych i marketingu 
DS Smith w Europie Środko-
wo-Wschodniej.

Kwestia przedkładania 
przez niektóre kraje ponow-
nego użycia opakowań nad 
ich recykling budzi obawy w 
branży recyklerów, papierni-
ków oraz producentów opa-
kowań z papieru i tektury. Pa-
radoksalnie może się bowiem 
przyczynić  do promowania 
plastiku, czyli surowca, który 
lepiej spełnia wymóg wielo-
razowości: kosztem papieru 
i tektury.

Co do czego można użyć 
– Dzięki infrastrukturze 

tworzonej przez dziesięcio-
lecia 

tektura falista i papier 

są dziś modelowym 

wzorem recyklingu w 

Unii.

Wskaźnik recyklingu w 
przypadku tych materiałów 
wynosi prawie 90 proc., a 
sam surowiec ze źródeł od-

nawialnych stanowi 89 proc. 
Tymczasem w przypadku 
plastiku wskaźnik recyklingu 
w UE wynosi dzisiaj 32 proc., 
a globalnie to jest zaledwie 9 
proc. i szacuje się, że do 2060 
roku będzie wynosił raptem 
ok. 17 proc. – wylicza Kamila 
Koźbiał.

Opakowania z tworzyw 
sztucznych oraz papieru peł-
nią też często różne funkcje.

– Nie da się ponownie użyć 
opakowań, które służą np. 
wysoko przetworzonej żyw-
ności, lekarstwom czy napo-
jom, chociażby ze względów 
sanitarnych czy higienicz-
nych. To może powodować w 
sposób niezamierzony dużo 
większe zagrożenie dla bez-
pieczeństwa ludzi. Poza tym 
zarówno papier, jak i tektura 
są znacznie bezpieczniej-
sze dla środowiska. Dlatego 
oczekujemy bardziej racjo-
nalnego i zrównoważonego 
podejścia do recyklingu i 
ponownego użycia. Postu-
lujemy to wspólnie z kraja-
mi, które dobrze rozumieją 
pryncypia realizowania od-
powiedzialnej środowiskowo 
i społecznie gospodarki: to są 
kraje skandynawskie, Francja 
czy Włochy – podkreśla Ja-
nusz Turski.

Po co to wszystko
– Sprzeciwiamy się podej-

mowanym przez niektóre 
kraje próbom zminimali-
zowania roli recyklingu pa-
pieru oraz tektury i dania 
pierwszeństwa ponownemu 
użyciu opakowań z tworzyw 
sztucznych – podkreśla Ka-
mila Koźbiał. – Liczymy na to, 

że nowy rząd również będzie 
wspierał komplementarne 
podejście do recyklingu oraz 
ponownego użycia jako pod-
stawę gospodarki o obiegu 
zamkniętym podczas głoso-
wania nad projektem Pac-
kaging and Packaging Waste 
Regulation.

– W gospodarce cyrkular-
nej bardzo ważna jest współ-
praca i to jest w tej chwili dość 
duża bariera, mamy mało za-
ufania do swoich partnerów 
biznesowych, a tutaj bardzo 
ważna jest  współpraca mię-
dzysektorowa, w ramach ca-
łego łańcucha wartości, i na 
tym powinniśmy się skupiać 
– dodaje Agnieszka Sznyk. 

Komisja Europejska uza-
sadnia projekt nowej regula-
cji tym, że stale rosnące ilości 
wytwarzanych opakowań 
– w połączeniu z niewielkim 
stopniem ich ponownego 
użycia i niedostatecznym 
poziomem recyklingu – są 
dużą barierą dla niskoemi-
syjnej gospodarki o obiegu 
zamkniętym.

Branża podkreśla, że rozu-
mie i wspiera kierunek zmian 
proponowanych w ramach 
PPWR. Jednak ważne jest, by 
zmiany te nie wywołały swo-
istego „armagedonu” dla śro-
dowiska i przemysłu tektur-
niczego. Dlatego jego przed-
stawiciele apelują o uwzględ-
nienie takich zapisów, które 
nie będą promować plastiku 
kosztem papieru i tektury ani 
nie będą uderzać w tę gałąź 
przemysłu, która już w tej 
chwili stawia ogromny nacisk 
na ekologię, recykling i obieg 
zamknięty.

Przemysł i środowisko
– My jako branża produ-

centów mas celulozowych, 
papierów opakowaniowych 
i tektury falistej doskonale 
rozumiemy intencje Komisji 
Europejskiej. Nasze mate-
riały i ekspertyzy, dotyczące 
oddziaływania na aspekty 
społeczne, ekonomiczne i 
gospodarcze, dowodzą jed-
nak, że wprowadzenie czę-
ści zapisów postulowanych 
przez niektóre kraje, takie jak 
Niemcy, mogą mieć zgoła od-
wrotny efekt dla środowiska 
od zamierzonego – mówi Ja-
nusz Turski

Do podobnych wniosków 
doszła również Europej-
ska Federacja Producentów 
Tektury Falistej (FEFCO). 
Przeprowadzona przez nią 
analiza wykazała, że gdyby 
zastosowano wymóg wielo-
krotnego użytku w transpor-
cie i e-commerce, by wypeł-
nić unijne cele, potrzebnych 
byłoby ok. 8,1 mld nowych, 
plastikowych skrzynek o 
wadze ok. 12 mln t, do któ-
rych mycia potrzeba ok. 16 
mld l wody.

Jak wynika z opinii prawnej 
Kancelarii Kieszkowska Rut-
kowska Kolasiński, przyjęcie 
art. 26 PPWR bez zapropo-
nowanych przez Parlament 
Europejski wyłączeń dla opa-
kowań papierowych mogło-
by być również sprzeczne z 
popieranymi przez Unię Eu-
ropejską międzynarodowymi 
działaniami na rzecz prze-
ciwdziałania plastikowi, w 
tym z nowo tworzonym trak-
tatem Organizacji Narodów 
Zjednoczonych dotyczącym 
wyeliminowania zanieczysz-
czenia plastikiem.

SPP wskazuje, że PPWR 
będzie mieć ogromny wpływ 
nie tylko na środowisko, ale 
także na branżę opakowanio-
wą i przemysł tekturowo-pa-
pierniczy. Jeśli branża ta zo-
stanie zmarginalizowana, bę-
dzie to oznaczać duże koszty 
ekonomiczne dla polskich 
przedsiębiorstw oraz uderze-
nie w kondycję sektora, który 
jest znaczącym pracodawcą 
i kontrybutorem do krajowej 
gospodarki.

– W sektorze produkcji 
mas celulozowych, papieru, 
papierów opakowaniowych 
i tektury falistej w Polsce jest 
zatrudnionych ok. 65 tys. 
osób. To są zakłady produk-
cyjne, jak również wszystkie 
segmenty związane z łańcu-
chem dostaw i zaopatrze-
nia – mówi Janusz Turski. 
– Sektor opakowań z papie-
ru i tektury w Polsce ma też 
ogromne znaczenie dla na-
szej gospodarki, jego udział 
w produkcie krajowym brut-
to to jest ok. 0,7 proc. i na tle 
innych krajów europejskich 
on może wydawać się mało 
imponujący, ale notuje stały, 
stabilny przyrost w związku 
z rosnącymi potrzebami go-
spodarki.

NEWSERIA LIFESTYLE

18 grudnia przedstawiciele państw członkowskich zajmą się projektem Packaging 
and Packaging Waste Regulation – przepisów, które mają m.in. pomóc ograniczyć 

ilość odpadów opakowaniowych i jeszcze bardziej przybliżyć kraje członkowskie do 
wdrożenia gospodarki obiegu zamkniętego

Tu liczy się 
opakowanie
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Jedzenie nie musi lądować 
w koszu. Można się nim podzielić

Okres świąteczny to czas, gdy marnuje się najwięcej jedzenia. Świąteczne jedzenie, ale nie tylko, mogą trafić do innych 
z pomocą jadłodzielni

Ismena Cieśla

Co roku na całym 
świecie do śmiet-
ników trafia ponad 
9 milionów ton je-

dzenia, które jeszcze można 
by było zjeść. Statystyczny 
Polak tygodniowo wrzuca do 
kosza kilka kilogramów je-
dzenia. Jaki jest tego powód? 

Kupujemy zbyt dużo 

jedzenia, często pod 

wpływem impulsu, 

a później nie wiemy 

co z nim zrobić i naj-

częściej ląduje ono 

w koszu.

Jednak nie taki musi być 
jego los. Możemy je zanieść 
w miejsce, gdzie ktoś zabie-
rze je do swojego domu i wy-
korzysta do przygotowania 
posiłku. 

Zjawisko FoodSharin-
gu, w spolszczonej wersji to 
„dzielenie się jedzeniem”. 
Jak sama nazwa wskazuje, 
polega to na dzieleniu się 
nadwyżkami jedzenia, za-
miast wyrzucać je do kosza. 
Ta metoda niesie wiele korzy-
ści, głównie dla naszego śro-
dowiska i planety. I możemy 
pomóc innym. 

Nie marnujemy, pomagamy
Na lubelskim targowisku 

przy ulicy Tysiąclecia znaj-

duje się boks oznakowany 
numerem 97. Nie możemy 
tam nic kupić, ani sprzedać, 
za to możemy podzielić się 
jedzeniem lub je wziąć, jeśli 
potrzebujemy. 

Przez cały rok, nie 

tylko w okresie świą-

tecznym, działa tam 

pierwsza w Lublinie 

jadłodzielnia. Nieprze-

rwanie od 5 lat można 

dzielić się tym, czego 

mamy za dużo. 
– Mieszkam sama, praco-

wałam jako kucharka, często 
gotuję za dużo. bo po prostu 
nie umiem ugotować dla jed-
nej osoby. Nie mam ochoty 
jeść tego samego na każdy 
posiłek w ciągu dnia, ale też 
nie mam serca tego wyrzucić. 
Dlatego pakuję w pudełeczka 
i słoiki i przynoszę do jadło-
dzielni. To są wartościowe 
potrawy, które pod odgrzaniu 
można zjeść – mówi pani Jo-
lanta, która często odwiedza 
jadłodzielnię, by zostawić coś 
dobrego. 

Korzystają z niej wszyscy 
mieszkańcy Lublina, nieza-
leżnie od tego jakiego są sta-
tusu materialnego. Liczy się 
idea nie marnowania jedze-
nia, aby nie zjedzone potrawy 
nie wylądowały w koszu na 
śmieci. Jak widzą wolonta-

riusze, zainteresowanie miej-
scem jest duże. 

– Kiedyś sama zostawia-
łam tutaj jakieś rzeczy, któ-
rych moje dzieci nie chciały 
już zjeść. Niestety, sytuacja 
materialna mi się pogorszy-
ła i teraz czasami zajrzę by 
coś wziąć. Wezmę sobie pie-
czywo, owoce czy warzywa, 
które posłużą mi do przy-
gotowania jakiegoś obiadu. 
Wbrew pozorom, to duże od-
ciążenie dla portfela, a poza 
tym dbamy o planetę i nie 
marnujemy jedzenia – mówi 
Monika.

Jak dla siebie
Wolontariusze otrzymują 

produkty także od lubelskich 
przedsiębiorców. Ważne jest, 
by nie przekazywać produk-
tów zawierających surowe 
mięso lub jaja. 

– Jesteśmy w stałym kon-
takcie z piekarniami czy 
miejscami zbiorowego ży-
wienia, które także przekazu-
ją nam rzeczy. Jednak przede 
wszystkim jadłodzielnia jest 
dla mieszkańców i mieszka-

nek Lublina. Można przyno-
sić tam gotowe potrawy, które 
nadają się do zjedzenia, lub 
produkty spożywcze, które 
są jeszcze w terminie – mówi 
Michał Wolny z lubelskiej ja-
dłodzielni. 

Główną zasada: przy-

nosimy rzeczy, które 

sami chcielibyśmy 

zjeść. 

Pamiętajmy, że korzysta-
ją z niej ludzie tacy samy jak 
my, więc traktujmy wszyscy 
siebie równo. My może już 
nie zjemy serka waniliowego, 
ale ktoś inny, kto przyjdzie 
do jadłodzielni może go wy-
korzystać do przygotowania 
posiłku dla siebie. 

– Jadłodzielnia działa 
w ramach targowiska od 
poniedziałku do soboty. Co-
dziennie ludzie mogą przy-
nosić i zabierać rzeczy w dni 
powszednie od 8 rano do 17 
i w soboty do 15 – mówi Mi-
chał Wolny. 

Aby ułatwić życie osobom, 
które przyjdą po pozosta-
wione przez nas nadwyżki, 
warto zapakować produkty 
w pojemniki, które będziemy 
mogli zostawić na miejscu. 
Możemy na nich napisać co 
to jest za potrawa, datę, kiedy 
została przyrządzona oraz 
skrócony skład, aby przedsta-
wić najważniejsze alergeny.

Specjalnie otwarte
Nadwyżki ze stołów można 

przynosić także w święta. To 
właśnie wtedy marnuje się 
najwięcej jedzenia. Kupu-
jemy i przygotowujemy za 
dużo, a przez trzy dni świąt 
nie potrafimy tego wszyst-
kiego przejeść. Jadłodzielnia 
sprawi, że jedzeniowe nad-
wyżki trafią do innych osób. 
Choć targowisko nie dzia-
ła, będzie można przynieść 
świąteczny barszcz, pierogi, 
ciasta, ryby czy inne potrawy.

Specjalnie dla wolon-

tariuszy i mieszkań-

ców bramki zostaną 

otwarte w godzinach 

od 15 do 19 w pierwszy 

i drugi dzień Bożego 

Narodzenia.

Dla tych, którzy na targowi-
sko przy Tysiąclecia mają za 
daleko, mamy dobrą wiado-
mość: już w najbliższym cza-
sie w Lublinie powstaną dwie 
kolejne jadłodzielnie. Inicja-
torem ich utworzenia jest Ka-
tolicki Uniwersytet Lubelski. 
Jak zapowiada uczelnia, z ich 
jadłodzielni będą mogli sko-
rzystać wszyscy mieszkańcy 
Lublina, nie tylko studenci.

– Jako pierwsza uczel-
nia w Polsce włączamy się 
w akcję FoodSharingu. Już 
od 19 grudnia na kampu-

sach naszej uczelni będą 
dostępne lodówki, gdzie 
wszyscy będą mogli zosta-
wiać lub zabierać jedzenie. 
Jedna będzie znajdować 
się w Collegium Jana Pawła 
II od ulicy Łopacińskiego, 
natomiast druga lodówka 
znajdzie się na Konstanty-
nowie w budynku Biotech-
nologii – mówi Monika Sto-
jowska, zastępca rzecznika 
prasowego KUL.

W naszym województwie 
istnieje kilka takich punktów, 
gdzie możemy zostawić nad-
wyżki jedzenia. Lodówki do 
dzielenia się jedzeniem znaj-
dziemy w:

• Zamość – ulica Peowia-
ków (obok stacji Zamość Sta-
rówka),

• Międzyrzec Podlaski 
– ulica Partyzantów 2, obok 
pizzerii

• Puławy – przy Hali Targo-
wej przy ul. Piaskowej

• Radzyń Podlaski – ul. Par-
kowa 35

• Kazimierz Dolny – ul. 
Tyszkiewicza, przy dworcu 
autobusowym

• Chełm – ulica Popiełusz-
ki na Chełmskim Targowisku 
Miejskim

• Biłgoraj – plac Wolności za 
Urzędem Miasta

• Kraśnik – przedsionek 
przy wejściu do CKiP oraz 
przed wejściem do Urzędu 
Miasta

Jadłodzielnia w Lublinie tar-
gowisku przy ulicy Tysiącle-
cia działa od poniedziałku 
do soboty: w dni powsze-
dnie od 8 do 17, w soboty 
od 8 do 15

FOT. PIOTR MICHALSKI/ARCHIWUM
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TEATRY:
TEATR STARY (ul. 
Jezuicka 18): 
PIĄTEK: Lear 
– 19.00

TEATR OSTERWY (ul. Narutowicza 
17): PIĄTEK: Sposób na 
Alcybiadesa – 09.00, 12.00
OPERA LUBELSKA (ul. Curie-
Skłodowskiej 5): PIĄTEK SOBOTA: 
Baron Cygański – 18.00
TEATR ANDERSENA (plac 
Teatralny 1): PIĄTEK: Wilk i trzy 
świnki oraz leśniczy co strzeże 
dziczy – 09.30, 11.30 SOBOTA: 
Wilk i trzy świnki oraz leśniczy co 
strzeże dziczy – 16.00 NIEDZIELA: 
Wilk i trzy świnki oraz leśniczy co 
strzeże dziczy – 12.00
CENTRUM KULTURY (ul. 
Peowiaków 12): PIĄTEK: Hańba 
– 17.00; Pod lodem – 19.00; 
Zoja Biełachwościk / Kupałowcy 
– 20.00 SOBOTA: Hańba 
– 19.30; Władzimir Piatrowicz: 
Czasy secondhand – 20.00; 
Pod lodem – 21.30 NIEDZIELA: 
Hańba – 15.00; Pod lodem 
– 17.00; Zmicer Waynowski: 
W poszukiwaniu dyktatora 
– 20.00; Olena Jurkiewicz: 
Granice wojny – 21.00
FILHARMONIA LUBELSKA (ul. 
Curie-Skłodowskiej 5): PIĄTEK: 
Koncert świąteczny – 19.00

KINA:
CINEMA CITY PLAZA 
(ul. Lipowa 13): 
PIĄTEK: 20000 
Gatunków Pszczół 

– 21.10; Chłopi – 13.40, 16.10; 
Igrzyska śmierci: Ballada ptaków 
i węży – 10.00, 13.20, 16.30, 
19.40; Kicia Kocia pod choinkę 
– 10.00, 11.10, 12.30, 13.50; 
Nagle – 18.40; Napoleon – 11.40, 
17.10, 20.20; Noc dziękczynienia 
– 21.40; Nóż w nocnej ciszy 
– 19.10; Siła naszych marzeń 
– 09.30; Służka – 14.50, 21.20; 
Trolle 3 – 13.30, 15.40, 17.50; 
Uwierz w Mikołaja – 15.10, 17.20, 
19.30; Wonka dubbing – 10.30, 
11.30, 14.00, 16.30, 18.00, 
20.00; Wonka napisy – 11.00, 
13.00, 15.30, 19.00, 20.30, 
21.30; Życzenie – 10.00, 12.50, 
15.00, 17.00 SOBOTA NIEDZIELA: 
20000 Gatunków Pszczół – 21.10; 
Chłopi – 13.40, 16.10; Igrzyska 
śmierci: Ballada ptaków i węży 
– 13.20, 16.30, 19.40; Kicia 
Kocia pod choinkę – 10.00, 11.10, 
12.30, 13.50; Nagle – 18.40; 
Napoleon – 11.40, 17.10, 20.20; 
Noc dziękczynienia – 21.40; Nóż 
w nocnej ciszy – 19.10; Służka 
– 14.50, 21.20; Trolle 3 – 11.20, 
13.30, 15.40, 17.50; Uwierz 
w Mikołaja – 15.10, 17.20, 19.30; 
Wonka dubbing – 10.30, 11.30, 
14.00, 16.30, 18.00, 20.00; 
Wonka napisy – 11.00, 13.00, 
15.30, 19.00, 20.30, 21.30; 
Życzenie – 10.40, 11.15, 12.50, 
15.00, 17.00 
CINEMA CITY FELICITY (al. Witosa 
32): PIĄTEK: Chłopi – 16.50; 
Igrzyska śmierci: Ballada ptaków 
i węży – 13.10, 16.30, 19.40; 
Inspektor Pająk – 11.20; Kicia 
Kocia pod choinkę – 11.55; 
Napoleon – 13.20, 16.30, 19.50; 
Noc dziękczynienia – 19.10, 
21.30; Nóż w nocnej ciszy – 20.00, 
22.20; Służka – 20.15, 22.10; 
Trolle 3 – 09.00, 11.30, 13.40, 
14.50, 15.40, 17.50; Uwierz 
w Mikołaja – 19.50, 22.00; 
Wonka 2D dubbing – 09.00, 
09.30, 11.00, 12.50, 13.30, 
15.20, 16.00, 17.50, 18.30; 
Wonka 2D napisy – 12.30, 15.00, 
17.30, 20.00, 21.00; Wonka 4DX 
dubbing – 12.00, 14.30, 17.00; 
Wonka 4DX napisy – 19.30, 
22.00; Życzenie – 09.00, 11.10, 
12.40, 13.20, 15.30, 17.40 

SOBOTA: Chłopi – 16.50; Igrzyska 
śmierci: Ballada ptaków i węży 
– 13.10, 16.30, 19.40; Inspektor 
Pająk – 11.20; Kicia Kocia pod 
choinkę – 10.40, 11.55; Napoleon 
– 13.20, 16.30, 19.50; Noc 
dziękczynienia – 19.10, 21.30; 
Nóż w nocnej ciszy – 20.00, 22.20; 
Służka – 20.15, 22.10; Trolle 3 
– 10.45,, 11.30, 13.40, 14.50, 
15.40, 17.50; Uwierz w Mikołaja 
– 19.50, 22.00; Wonka 2D 
dubbing – 10.00, 11.00, 12.50, 
13.30, 15.20, 16.00, 17.50, 
18.30; Wonka 2D napisy – 12.30, 
15.00, 17.30, 20.00, 21.00; 
Wonka 4DX dubbing – 12.00, 
14.30, 17.00; Wonka 4DX 
napisy – 19.30, 22.00; Życzenie 
– 10.30, 11.10, 12.40, 13.20, 
15.30, 17.40 NIEDZIELA: Chłopi 
– 16.50; Igrzyska śmierci: Ballada 
ptaków i węży – 13.10, 16.30, 
19.40; Inspektor Pająk – 11.20; 
Kicia Kocia pod choinkę – 10.40, 
11.55; Napoleon – 13.20, 16.30, 
19.50; Noc dziękczynienia 
– 19.10, 21.30; Nóż w nocnej ciszy 
– 20.00; Służka – 20.15; Trolle 
3 – 10.45, 11.30, 13.40, 14.50, 
15.40, 17.50; Uwierz w Mikołaja 
– 19.50, 22.00; Wonka 2D 
dubbing – 10.00, 11.00, 12.50, 
13.30, 15.20, 16.00, 17.50, 
18.30; Wonka 2D napisy – 12.30, 
15.00, 17.30, 20.00, 21.00; 
Wonka 4DX dubbing – 12.00, 
14.30, 17.00; Wonka 4DX napisy 
– 19.30, 22.00; Życzenie – 10.30, 
11.10, 12.40, 13.20, 15.30, 
17.40
MULTIKINO (Galeria Olimp, al. 
Spółdzielczości Pracy 36b): PIĄ-
TEK: Akira – 17.10, 20.00; Chłopi 
– 14.30, 19.50; Godzilla Minus One 
– 11.40, 20.40; Igrzyska śmierci: 
Ballada ptaków i węży – 12.15, 
20.15; Kajtek czarodziej – 10.00; 
Kicia Kocia pod choinkę – 11.10, 
15.00, 16.25; Napoleon – 12.00, 
14.05, 19.55; Śnieżne Boże Naro-
dzenie z Andre Rieu – 18.00; Trolle 
3 – 10.00, 15.45, 18.00; Uwierz 
w Mikołaja – 10.00, 17.30; Wonka 
dubbing – 11.00, 13.50, 14.50, 
16.30, 17.30, 19.10; Wonka napisy 
– 12.40, 15.20, 18.00, 20.10; 
Życzenie – 09.45, 15.20, 17.35 
SOBOTA: Akira – 15.00, 20.30; 
Chłopi – 19.55; Godzilla Minus One 
– 12.05, 20.20; Igrzyska śmierci: 
Ballada ptaków i węży – 16.25; 
Kicia Kocia pod choinkę – 10.30, 
12.00, 13.30, 15.00; Napoleon 
– 13.00, 19.45; Poranki: Smerfy 
– 10.00, 11.30; Seventeen Tour 
„Follow” to Japan – 17.00; Śnieżne 
Boże Narodzenie z Andre Rieu 
– 18.00; Trolle 3 – 10.00, 11.15, 
13.30, 15.45, 18.00; Uwierz 
w Mikołaja – 17.30, 20.55; Wonka 
dubbing – 10.00, 11.10, 12.10, 
13.50, 14.50, 16.30, 17.30, 19.10; 
Wonka napisy – 12.40, 15.20, 
17.50, 20.10; Życzenie – 10.30, 
12.50, 15.10 NIEDZIELA: 17.25, 
20.10; Chłopi – 19.25; Godzilla 
Minus One – 11.45, 20.35; Igrzy-
ska śmierci: Ballada ptaków i węży 
– 20.15; Kicia Kocia pod choinkę 
– 10.25, 11.55, 13.25, 14.35, 
16.00; Napoleon – 12.55, 16.20, 
19.45; Poranki: Smerfy – 10.00, 
11.30; Royal Opera House: Dzia-
dek do orzechów – 15.00; Trolle 
3 – 10.00, 11.15, 13.30, 15.45, 
18.00; Uwierz w Mikołaja – 18.15, 
20.55; Wonka dubbing – 10.15, 
11.10, 12.10, 13.50, 14.50, 
16.30, 17.30, 19.10; Wonka napisy 
– 12.55, 15.35, 18.15, 20.10; 
Życzenie – 10.00, 12.20, 14.40, 
17.00
KINO BAJKA (UL. Radziszewskiego 
8): PIĄTEK: Życzenie – 08.30; 
Matka Teresa. Nie ma większej 
miłości – 09.30, 12.45; Wonka 
– 11.00, 17.30; Nagle – 12.00; 

Chłopi – 15.00; Kiedy stopi się lód 
– 16.45; Opętanie – 19.45; Buena 
Vista Social Club – 20.00 SOBOTA: 
Życzenie – 09.00, 13.15; Pati 
i klątwa Posejdona – 09.45; Nagle 
– 10.45, 17.45; Inspektor Pająk 
– 11.30; Wonka – 12.45, 17.15; 
Chłopi – 15.00; Matka Teresa. 
Nie ma większej miłości – 15.00; 
Koliber – 19.45; Kiedy stopi się 
lód – 20.00 NIEDZIELA: Wonka 
– 12.30, 14.45; Życzenie – 12.45; 
Matka Teresa. Nie ma większej 
miłości – 15.30; Śnieżne Boże 
Narodzenie Andre Rieu – 17.00; 
Nagle – 17.45; Kiedy stopi się lód 
– 20.00; Koliber – 20.00
CENTRUM KULTURY (ul. Peowia-
ków 12): NIEDZIELA: W trójkącie 
– 17.00
CENTRUM SPOTKANIA KULTUR 
(plac Teatralny 1): PIĄTEK 
SOBOTA: Napoleon – 19.00 
NIEDZIELA: Napoleon – 18.00
PUŁAWY SYBILLA (ul. Partyzan-
tów 6): PIĄTEK: Kicia Kocia pod 
choinkę – 15.00; Trolle 3 – 16.15; 
Wonka – 18.00, 20.15 SOBOTA 
NIEDZIELA: Kicia Kocia pod choin-
kę – 11.30, 12.45; Trolle 3 – 16.15; 
Wonka – 14.00, 18.00, 20.15
BIAŁA PODLASKA –MERKURY (ul. 
Brzeska 43): PIĄTEK: Sound of 
Freedom. Dźwięk wolności – 20.00; 
Trolle 3 – 14.00; Wonka – 17.45; Ży-
czenie – 16.00 SOBOTA NIEDZIELA: 
Kicia Kocia pod choinkę – 10.30; 
Trolle 3 – 11.30; Uwierz w Mikołaja 
– 20.00; Wonka – 13.30, 17.45; 
Życzenie – 15.45
ŚWIDNIK – LOT (al. Lotników 
Polskich 24): PIĄTEK: Kicia Kocia 
pod choinkę – 15.30; Uśmiech 
losu – 17.00; Noc dziękczynienia 
– 19.15 SOBOTA: Najpiękniejsze 
święta – 15.00; To właśnie mi-
łość – 17.00; Noc dziękczynienia 
– 19.45 NIEDZIELA: Kicia Kocia 
pod choinkę – 12.30; Najpięk-
niejsze święta – 13.45; To właśnie 
miłość – 16.15; Noc dziękczynienia 
– 18.45
ZAMOŚĆ – STYLOWY (ul. Odrodze-
nia 9): PIĄTEK: Kicia Kocia pod 
choinkę – 16.45; Siła naszych 
marzeń – 10.00; Służka – 20.30; 
Trolle 3 – 17.00; Uwierz w Mikołaja 
– 12.15, 19.00; Wielki wóz – 18.30; 
Wonka dubbing – 09.00, 09.30, 
11.00, 15.00, 17.30; Wonka napisy 
– 20.00; Życzenie – 09.00, 18.15 
SOBOTA NIEDZIELA: Kicia Kocia 
pod choinkę – 13.30; Śnieżne Boże 
Narodzenie z Andre Rieu – 14.30, 
17.30; Służka – 20.30; Trolle 3 
– 14.45, 17.00; Uwierz w Miko-
łaja – 19.00; Wielki wóz – 18.30; 
Wonka dubbing – 12.30, 15.00, 
17.30; Wonka napisy – 20.00; Ży-
czenie – 12.15
LUBARTÓW – LEWART (ul. Rynek 
II): PIĄTEK SOBOTA NIEDZIELA: 
Trolle 3 – 13.00; Wonka – 15.00, 
17.30; Uwierz w Mikołaja – 20.00
ŁUKÓW - ŁOK (ul. Wyszyńskiego 
20): PIĄTEK: Kicia Kocia pod 
choinkę – 13.30; Trolle 3 – 14.30, 
16.30; Jak zostać świętym Mi-
kołajem 3 – 18.30; Ślicznotka 2: 
Początek – 20.15 SOBOTA: Kicia 
Kocia pod choinkę – 12.30; Trolle 3 
– 14.30, 16.30; Jak zostać świętym 
Mikołajem 3 – 18.30; Ślicznotka 2: 
Początek – 20.15 NIEDZIELA: Kicia 
Kocia pod choinkę – 14.45; Trolle 3 
– 14.30, 16.30; Jak zostać świętym 
Mikołajem 3 – 18.30; Ślicznotka 2: 
Początek – 20.15
CHEŁM – ZORZA (ul. Strażacka 2): 
PIĄTEK: Mukliki – 14.00; Trolle 3 
– 15.45, 18.00; Wonka – 20.15 SO-
BOTA: Mukliki – 10.30; Niewierni 
w Paryżu – 19.00; Trolle 3 – 12.15, 
14.30; Wonka – 16.45 NIEDZIELA: 
Mukliki – 12.45; Niewierni w Pary-
żu – 16.45; Trolle 3 – 10.30, 14.30; 
Wonka – 19.00
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Przegląd jesienny
DO ZOBACZENIA W piątek, 15 grudnia 

o godz. 17 w Galerii „Przy Bramie” (ul. Grodz-
ka 34/36) rozpocznie sie wernisaż wystawy 
„Przegląd jesienny 2023” prezentującej twór-
czość członków Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Lublinie. Wystawa zakończy 
sezon wystawienniczy Towarzystwa. 

– Ekspozycja pozwala na pokazanie ich roz-
woju, zakresu zainteresowań a także na po-
równanie z osiągnięciami innych i wymianę 
doświadczeń – mówią inicjatorzy projektu.

Wystawę będzie można podziwiać do 
3 stycznia.  DAD

Some Junkies & Friends
MUZYKA W piątek, 15 grudnia o godz. 20 

w Chatce Żaka (ul. Radziszewskiego 16) zagra 
Some Junkies & Friends. To projekt transfor-
macji rocka psychodelicznego w zderzeniu 
z folkiem. Muzycy w Chatce Żaka zagrają krótki 
koncert a po nim nastąpi otwarte jam session. 

– Żeby przesadnie nie zanudzać publiki, 
idziemy w formę otwartą, która – miejmy na-
dzieję – organicznie przerodzi się w realizację 
nieprzeciętnego potencjału i żywiołowości 
lubelskiej sceny. Zapraszamy nie tylko muzy-
ków – zachęcają artyści. 

Wstęp na wydarzenie jest bezpłatny.  DAD

Inspektor Bywak
LAS Dzielnicowy Dom Kul-

tury Czuby Południowe za-
prasza na ostatni tegoroczny 
spacer z cyklu „Bywaj w lesie”. 
W niedzielę, 17 grudnia 
o godz. 11 uczestnicy wybio-
rą się do Starego Gaju. 

Inspektor Bywak, czyli 
Jakub Orłowski,  opowie 
uczestnikom o tym, co zro-
bić, by zawsze odnaleźć 
drogę i o tym jak to robią 

zwierzęta, owady i ssaki. Spa-
cerowicze spróbują rozpo-
znać ścieżki, które zostawiają 
mieszkańcy lasu. Nauczą się 
także wyznaczać kierunki 
świata, by mogli dojść tam 
gdzie chcą, z mapą, kompa-
sem albo bez.

Koszt: 20 zł (dorosły)/10 
zł (dziecko). Zapisy poprzez 
formularz online dostępny 
na stronie internetowej.  DAD

Mariusz Wideryński
DO ZOBACZENIA Od 16 

grudnia w Galerii Saskiej 
(ogrodzenie Ogrodu Saskie-
go) będzie można oglądać 
fotografie Mariusza Wideryń-
skiego. Wernisaż i spotkanie 
z artystą 16 grudnia o godz. 
16 w Centrum Spotkania Kul-
tur (plac Teatralny 1). 

Bohaterami wystawy będą 
ludzie, których na przestrze-
ni lat spotykał Mariusz Wide-
ryński. Artysta, zajmujący się 
szeroko rozumianą fotogra-
fią kreacyjną, dokumentalną 
i portretową, na przestrzeni 
pięciu dekad portretował 

modeli w ramach projektu 
„Moje ich twarze”.

– Tylko i wyłącznie dzięki 
ekspresji emocjonalnej twa-
rzy, wyrazie oczu, zatrzymane 
w ciasnych kadrach postaci 
emanują całym bogactwem 
uczuć; ukazując cząstki oso-
bowości oraz kawałki wnętrza 
portretowanych osób – prze-
konują organizatorzy. 

Wśród uchwyconych przez 
aparat artysty są między in-
nymi Zdzisław Beksiński, Sta-
nisław Baj, Ryszard Horowitz, 
Antanas Sutkus czy Rosław 
Szaybo.

Spotkanie z artystą popro-
wadzi kurator wystawy prof. 
Leszek Mądzik. Ekspozycja 
będzie czynna do 31 marca.

DAD

WYDARZENIE W czerwcu 
zawsze odbywa się ten het-
mański, a grudnia nie byłoby 
bez świątecznego. Dlatego 
bożonarodzeniowy jarmark 
na pewno w Zamościu się 
odbędzie: w weekend 16-17 
grudnia. 

Swoje towary i dzieła sprze-
daż na Rynku Wielkim w Za-
mościu pokażą rękodzielnicy 
i rzemieślnicy. Zamojski Jar-
mark Świąteczny to jednak 
nie tylko kramy i stragany, ale 
również występy artystyczne 

i kolędowanie. Tak będzie i w 
tym roku.

W sobotę o godz. 13 ma 
się rozpocząć „Akcja więzi”, 
podczas której mieszkańcy 
wspólnie wykonają wiel-
k i  c h o i n k ow y  ł a ń c u c h . 

Od godz. 14 ze sceny roz-
brzmiewać będą kolędy, ma 
być rozstrzygnięty konkurs 
na rodzinną ozdobę choin-
kową, a każdy chętny dosta-
nie szansę wzięcia udziału 
w warsztatach pakowania 
prezentów.

W niedzielę kolędowanie 
zacznie się o godz. 15, dwie 
godz. później jest planowana 
tradycyjna miejska wigilia, a 
także koncert Zespołu Pieśni i 
Tańca Zamojszczyzna.

(AK)

Zamojski Jarmark Świąteczny

Jarmark Świąteczny w Za-
mościu to okazja do kupie-
nia bożonarodzeniowych 
ozdób, ale też upominków 
czy tradycyjnych smakoły-
ków

FOT. ARCHIWUM
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Paweł Domagała

MUZYKA 15 grudnia o godz. 19 w Centrum 
Spotkania Kultur (plac Teatralny 1) wystąpi 
– w ramach trasy koncertowej „Narnia Tour’ 
– Paweł Domagała.

Czwarty już w dorobku Pawła Domaga-
ły krążek „Narnia” zadebiutował ponad rok 
temu. Z tej płyty pochodzą takie single, jak „Łe 
Łe”, „Dzieci u dziadków” czy „Po co ten krzyk”. 
Całość inspirowana jest twórczością C. S. Le-
wisa. 

– „Narnia” to opowieść o szukaniu w sobie 
takiego miejsca, które jest tylko nasze i do któ-
rego uciekamy, gdy jest nam źle – mówi Paweł 
Domagała. 

Paweł Domagała znany jest nie tylko jako 
wokalista. Jest także aktorem filmowym 
i teatralnym, pisze monologi kabaretowe, 
podkłada głos w filmach animowanych, ale 
przede wszystkim nie rozstaje się z gitarą.

Bilety na koncert dostępne są na platformie 
adria-art.pl. 

DAD

Paweł Domagała

MUZYKA 15 grudnia o godz. 19 w Centrum 
Spotkania Kultur (plac Teatralny 1) wystąpi 
– w ramach trasy koncertowej „Narnia Tour’ 
– Paweł Domagała.

Czwarty już w dorobku Pawła Domaga-
ły krążek „Narnia” zadebiutował ponad rok 
temu. Z tej płyty pochodzą takie single, jak „Łe 
Łe”, „Dzieci u dziadków” czy „Po co ten krzyk”. 
Całość inspirowana jest twórczością C. S. Le-
wisa. 

– „Narnia” to opowieść o szukaniu w sobie 
takiego miejsca, które jest tylko nasze i do któ-
rego uciekamy, gdy jest nam źle – mówi Paweł 
Domagała. 

Paweł Domagała znany jest nie tylko jako 
wokalista. Jest także aktorem filmowym 
i teatralnym, pisze monologi kabaretowe, 
podkłada głos w filmach animowanych, ale 
przede wszystkim nie rozstaje się z gitarą.

Bilety na koncert dostępne są na platformie 
adria-art.pl. 

DAD

Spektakl z techno w tle
NA SCENIE W sobotę i niedzielę 

o godz. 19 w Galerii Labirynt (ul. 
Popiełuszki 5) zaplanowano po-
kazy spektaklu „Lublixpol. Prze-
wodnik po lubelskiej scenie tech-
no, której już nie ma. Bo nigdy nie 
istniała”.

Zrealizowany w ramach pro-
jektu „Przestrzenie Sztuki” spek-
takl opowiada o dorastaniu w Lu-
blinie. To opowieść o miejskiej 
utopii, przyjaźni, bezpieczeń-
stwie, buncie i nadziei.

–  Co można zrobić,  żeby 
czuć się w mieście bezpiecz-

nie? Jak mogłoby ono wyglą-
dać, gdyby zostało zaprojekto-
wane od nowa? Gdzie szukać 
nowych zasad jego działa-
nia? Zapytaliśmy o to lubel-
ską młodzież – mówią twórcy 
spektaklu.

Reżyserem oraz autorem sce-
nariusza spektaklu jest Maciej 
Jaszczyński. W obsadzie: Diana 
Grzeszek, Kamila Janik, Grzegorz 
Popiołek oraz Oskar Rybaczek.

Wstęp na pokazy jest bezpłat-
ny. 

DAD

Watch Docs w Lublinie
DO ZOBACZENIA  Objazdo-

wy Festiwal Filmowy „Watch 
Docs” to jedna z największych 
na świecie imprez filmowych po-
święconych prawom człowieka 
prezentujących filmy dokumen-
talne, w których zaangażowanie 
na rzecz praw jednostki łączy się 
ze sztuką filmową. W Lublinie 
– w dniach 15-17 grudnia – objaz-
dowa odsłona festiwalu odbędzie 
się już po raz 21. 

Projekt w tym roku zainau-
guruje zaplanowane na piątek 
o godz. 18 spotkanie z Maciejem 

Stuhrem i Katarzyną Błażejew-
ską-Stuhr. 

– Wspólnie z naszymi gośćmi 
chcemy stworzyć przestrzeń do 
otwartej dyskusji na temat do-
świadczeń i wyzwań związanych 
z przyjmowaniem uchodźców do 
naszych domów. Zależy nam na 
wspólnym poszukiwaniu rozwią-
zań oraz podzieleniu się inspiru-
jącymi historiami – zapowiadają 
organizatorzy wydarzenia.

Po spotkaniu pierwsza projek-
cja, czyli duńskie „Duchy Morii”. 
W weekendowym repertuarze 

wydarzenia znajdą się także takie 
filmy, jak „Terapia” o osobach 
LGBT należących do religijnych 
wspólnot, „Nie mów nikomu” 
dotykający tematu wykorzysty-
wania seksualnego czy „Sfora” 
o niezwykłym spotkaniu recydy-
wistów i zwierząt. 

W sobotę o godz. 17.30 dysku-
sja o znaczeniu sekt z udziałem 
psycholożki Angeliki Szelągow-
skiej-Mironiuk. 

Udział w festiwalu jest bezpłat-
ny.

DAD

Targi Wyjątkowych Rzeczy 
już w niedzielę

ZAKUPY Warsztaty Kultury 
w Lublinie (ul. Grodzka 7) zapra-
szają do udziału w tegorocznej 
edycji Sprawunków – Targów Wy-
jątkowych Rzeczy. Kiedy? W nie-
dzielę, 17 grudnia. Nie zabraknie 
oryginalnych prezentów gwiazd-
kowych i ekologicznych rozwią-
zań. Start o godz. 10.

Tradycyjnie w trakcie Sprawun-
ków Warsztaty Kultury wypełnią 
się wyjątkowymi produktami ofe-

rowanymi przez twórców, projek-
tantów, rzemieślników i artystów. 
Biżuteria, ceramika, grafiki, ozdo-
by na choinkę, plakaty oraz ręcz-
nie wykonane akcesoria... – Wie-
rzymy, że tak różnorodny wybór 
produktów zapewni odwiedzają-
cym Sprawunki wiele inspiracji 
i pozwoli znaleźć idealny prezent 
dla bliskich mówi Paulina Skipi-
rzepa-Kamińska z Warsztatów 
Kultury.

Wybór produktów będzie 
ogromny także z uwagi na re-
kordową liczbę zgłoszeń wy-
stawców. Tych było niemal 100, 
organizatorzy musieli więc 
dokonać selekcji. Ostatecz-
nie w niedzielę w zabytkowej 
kamienicy na Starym Mieście 
swoje wyroby zaprezentuje 27 
wystawców. 

– Do udziału w Sprawunkach 
zaprosiliśmy te osoby, których 

wyroby wyjątkowo się wyróżniał. 
Są to twórcy i twórczynie z ca-
łego regionu lubelskiego, m.in. 
z Lublina, Zamościa, Janowca, 
ale i z dalszych zakątków Polski 
np. z Podkarpacia czy Małopolski 
– wymienia Agnieszka Wojcie-
chowska z Warsztatów Kultury 
w Lublinie. 

Udział w wydarzeniu jest bez-
płatny dla zwiedzających.

DAD

Targi Wyjątkowych Rzeczy w 2022 roku
FOT. ARCHIWUM
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1-2. SUDOKU
Zasady gry: 1. Bez powtórzeń liczby 1-9 poziomo. 2. Bez powtórzeń liczby
1-9 pionowo. 3. Bez powtórzeń liczby 1-9 w komórce 3x3. W  rozwiązaniu

wystarczy podać układ liczb w prawym dolnym kwadracie 3x3.

2

4

5

9

3

1

6

2

3

6

1

4

8

6

7

1

5

5

4

8

7

3

2 1

3

4

9

1

3

4

2

8

1

5

6

2

6

2

9

1

3 6

9

7

8

5

4. BLIŹNIACZKI
Litery w kolorowych polach, czytane rzędami, utworzą rozwiązanie z kategorii
miasta Polski. Układ liter w diagramach jest taki sam. Wyrazy wpisujemy wzdłuż
linii pogrubionych.

DiagramA
1) Kawalerzysta, który nosił czako.
2) 3)Mówi na teściową „mama”. Na
wydaniu lub do wzięcia. Hokeista4)
– krążek, badmintonista – ?
Diagram B
5) 6)Zdobycz wojenna; trofeum. Atak
bombowy; bombardowanie. Owoce7)
t ropikalne podobne do dużych
szyszek. Arbuz (dyniowate).8)

A B
1

2 5

3

6 7

4
8

1 2 3

4 A B

5 C

6 D E

5. WIROKRZYŻÓWKA
Litery z pól z kropką, czytane rzędami,
utworzą rozwiązanie - nazwę państwa.

Poziomo wyrazy 9-literowe:
4) Łukasz, znany bramkarz.
5) Związek organ iczny ;
g l i c e r o l . R o z t w ó r6 )
w pracowni fotografa.
Pionowo:
1) Bernardo Bellotto, zwany
.... Obdartus, oberwaniec.2)
3 ) Drewn iana zas łona
(„Malowane na niebiesko …”
w piosence grupy Fanatic).
P r a w o s k r ę t n i e w o k ó ł
kolorowych pól, od pola
z kreską:
A) Zimny ogrodnik z 14 maja.
B) Jeden z największych
p o e t ó w r z y m s k i c h
(„Przemiany”). ProduktC)
firmy Intel. ZwierciadłoD)
kieszonkowe. Niedołęga,E)
fajtłapa.

Po obwodzie:
1) Łuski ziaren zbóż
pozostałe po zmieleniu.
3) 5)Łódka. Pan Nillson
na ram ien iu P ipp i .
7) Rakiety śnieżne.
9) Mały haust mleka.

1 1 ) K l i t u ś - b a j d u ś .
1 3 ) W i e l o c y f r o w a .
15) Burzliwy ruch wody;
topiel. Bartosz, aktor17)

(„Wkręceni”). Piwowarska18)
roślina. Na ... nie ma rady.19)

2 0 ) D o ś r o d k o w o :G u m o w i e c .
1) 2) 3) 4)Tragedia Szekspira. Już nie mąż. Laska taternika. Część krzesła.
5) 6)Należy do rodziny Muminków (dwa wyrazy). „Jak ... ukraść krowę – to
dobrze” (Sienkiewicz). Kłopoty, tarapaty. Farmaceutyki. Kołek7) 8) 10)
w beczce z piwem. Bohater horrorów. ... i Hek, bohaterowie książki12) 14)
Gajdara. Broń z grotem; spisa.16)

6. KOŁÓWKA
DWULITEROWA

W każde pole
wpisujemy po dwie

litery. Pary liter
od 1 do 5 utworzą

rozwiązanie.
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7. KRZYŻÓWKA BIAŁA MOZAIKOWA. Litery z kolorowych pól, czytane
rzędami, utworzą rozwiązanie - nazwisko aktorki i piosenkarki.

Poziomo: 6) 7)Korepetycje ~ Pospólstwo, lud. Michał, mieszkał
w wozie cyrkowym, symbol walki
z germanizacją. Zbiornik na8)
benzynę. Trzymanie czegoś9)
w ukryciu. Kapłanka z „Faraona”10)
(Brylska) ~ ... Łepkowska.
Pionowo:
1) Wojciech, śpiewał w Niebiesko-
-Czarnych ~ Cztery . . . ; auto.
2 ) O c i u p i n a , o d r o b i n a
~ „Niekul tura lny” syn Noego.
3) Część trylogi i o Kargulach
i Pawlakach (dwa wyrazy). Nad4)
łąkami unosi się ~ Alkohol etylowy.
5) Gulgoczący samiec ~ Alkaloid
w liściach herbaty.
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8. SZYFROGRAM. Litery z pól od 1 do 14 utworzą rozwiązanie - postać
z powieści i filmów.

Poziomo: 1) 3)Drewniane trepy. Kosmetyk do mycia włosów.
Pionowo: 2) Nokaut w boksie.

1
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3. JOLKA OD A DO Ż
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Wigilia: co naszykować 
już teraz?

Na polskim wigilijnym stole potraw było dwanaście. Ale ich skład zmieniał się w historii i różnił się w zależności od regionów. 
Jedno jest pewne: smak wigilijnej wieczerzy jest w Europie czymś wyjątkowym

Waldemar Sulisz

Tak, jak smak wigilij-
nego karpia, przy-
rządzanego przez 
dawnych kuch-

mistrzów z prawdziwą ma-
estrią. Na przykład zwykły 
karp gotowany. Oto przepis z 
bogatej kolekcji prof. Jarosła-
wa Dumanowskiego z uni-
wersytetu Mikołaja Koperni-
ka w Toruniu. Już od samego 
czytania ślinka leci, ale poda-
jemy ów przepis dla inspira-
cji. Pisownia oryginalna.

Gotowanie karpia (XIX wiek)
Włoszczyzna na smak po-

winna się gotować, a tym le-
piej gdyby włoszczyzna dla 
smaku mogła się gotować 
z małemi rybkami, potym 
osobno kraje się, podłuż i 
kształtnie ukrajana druga 
włoszczyzna, do niej sklaruje 
się masło, które powinno się 
wyczyścić ze wszystkich szy-
mowin. Po wyczyszczeniu i 
wyklarowaniu masła, kładzie 
się na to masło, wyżej wyra-
żona włoszczyzna i aby nie 
była surowa musi się trochę 
podsmażyć, włoszczyzna 
zaś zwyczajna jako to pie-
truszka, cebula, selery, pory 
i marchew. Po podsmażeniu 
odstawia się rądel od ognia 
i sypie się w to masło i w tę 
włoszczyznę chleb ukruszo-
ny, jeżeli może bydź biały, 
który dla miałkości, często-
kroć przesiewają przez sito, 
do tego kładą miodownik tak, 
że na tartce najdrobniej utar-
ty powinno się wszystko do-
brze umięszać, aby miodow-
nik tarty, także i chleb tarty 
mogły dobrze zmięknąć, na 
to kładzie się karp wymoczo-
ny, nasolony i najporządniej 
obrany i czasem octem skro-
piony dla twardości. Także 
ten karp powinien bydź 
wzięty ze wszystkim, to jest z 
tą krwią, którą po nasoleniu 
zwykł karp z siebie puszczać, 
bo ta krew i ten sos, który się 
u karpia ściąga, dodaje w go-
towaniu smaku, ułożywszy w 
rądlu karpia, leje się smak na 
niego, od tej wyżej wyrażo-
nej, gotowanej włoszczyzny, 
który ma bydź przecedzony, 
a włoszczyzna wygotowana 
odrzuca się. Potym do tego 
karpia, który w rądlu na sosie 
jest ułożony i smakiem po-

lany, dolewają trochę piwa 
i ustawiają na drybanek do 
gotowania. Potym na dogo-
towaniu, doprawiają cukrem, 
goździkami, octem i winem.

Wigilia lubelska
Na regionalnym, wigilijnym 

stole długo królował barszcz z 
mąki żytniej lub owsianej, w 
którym pływały leśne grzyby. 
Biały barszcz grzybowy jesz-
cze podaje się nad Bugiem, 
od Kodnia po Włodawę. Zo-
stał wyparty przez czerwony 
barszcz, przygotowywany na 
kwasie z buraków. Buraki pie-
czono w piecu chlebowym, 
zalewaną wodą i kiszono. 
Kwas szedł na barszcz, jeden 
słój zostawał do picia, by łago-
dzić skutki świątecznego prze-
jedzenia.

Na wigilijnym stole w na-
szym województwie pojawiały 
się kasze: jęczmienna, grycza-
na, pęcak i kasza jaglana. Ugo-
towane na sypko kraszono 
olejem, podawano z polewką 
na suszonych jabłkach, grusz-
kach i śliwkach. Z kasz robiono 
nadzienie do pierogów. Na Po-
lesiu łączono kaszę z gotowa-
nym suszem i makiem. Piero-
gi kraszono świeżo tłoczonym 
olejem lnianym lub rzepako-
wym. Kasze były także podsta-
wą prawosławnej kutii. Pęcak 
łączono z makiem i ucierano 
z miodem. Kluski z makiem, 
łamańce i kutia to regionalny i 

wielokulturowy akcent wigilij-
nej wieczerzy. 

Wymienione dania łączy 
mak. Jego purpurowe kwiaty 
były symbolem miłości, na-
miętności i krwi, która jest 
źródłem życia. Na większości 
stołów w naszych domach po-
jawią się kluski z makiem. Nad 
Bugiem z kluskami konkuro-
wać będą będą łamańce z ma-
kiem. Na lubelskich stołach 
stanie prawosławna kutia, Po-
chodzi z zza Buga, była przy-
rządzana przez mieszkańców 
Kresów. Jej nazwa pochodzi od 
greckiego słowa ziarno. Kutię 
robi się z pszenicy, maku, 
miodu, orzechów i rodzynek. 
Bardzo polecamy. 

Wigilia w Polsce
Wigilia pachnie barszczem, 

grzybami i karpiem. Ale na 
Mazowszu podaje się barszcz 
na kwasie z kapusty kiszonej. 
Suszone leśne grzyby trzeba 
namoczyć, pokroić, wrzucić 
do wywaru z włoszczyzny. 
Podlane kwasem z kapusty, 
doprawione majerankiem, 
pieprzem i solą, podane z klu-
seczkami ziemniaczanymi są 
prawdziwym przysmakiem. 

Na Śląsku szykuje się zupę 
migdałową. Garść migdałów 
sparzonych wrzątkiem, obra-
nych ze skórki i zmielonych 
wrzuca się na mleko zagoto-
wanego z cukrem. Po kwa-
dransie w wazie zalewa się 

zupą ryż na sypko. Na Podkar-
paciu owocowo pachnie po-
lewką na suszonych owocach. 
Najpierw suszone śliwki, jabł-
ka, gruszki i rodzynki muszą 
być zaparzone we wrzątku. 
Następnie ugotowane. Do wy-
waru szedł ugotowany pęcak i 
rodzynki. Po doprawieniu solą 
z cukrem owocowa polewka 
była gotowa. 

W świętokrzyskim pachnie 
kapustą z grochem. Po wy-
płukaniu i ugotowaniu szły do 
niej pokruszone grzyby, kmi-
nek, majeranek, sól i pieprz. 
Oddzielnie gotowało się biały 
groch z jaglaną kaszą. Po po-
łączeniu z kapustą zaczynało 
się smakowanie. Całe szczę-
ście, że kapusta z grochem za-
chowała się w kilku zakątkach 
naszego regionu. Najlepszą 
robi się w okolicach Trawnik. 
Na Pomorzu wigilia pachnie 
karpiem w migdałach. Po-
smarowane masłem karpie 
obtacza się w mące i papryce 
i ekspediuje do piekarnika. W 
połowie pieczenia należy kar-
pie skropić masłem, obrócić, 
doprawić majerankiem. Na 
patelni zrumienić płatki mig-
dałowe i okryć nimi na półmi-
sku upieczone karpie. Karp 
będzie bohaterem świątecz-
nego wydania naszej kuch-
ni. A teraz przepis na zdrowy 
zakwas na wigilijny barszcz, 
który trzeba nastawić już 
teraz.

Jak ukisić buraki na wigilijny 
barszcz do uszek?

SKŁADNIKI: 3 kg buraków, 
6 litrów ciepłej wody, 1 głów-
ka czosnku, 3 kromki chleba 
razowe- go, 15 ziaren ziela an-
gielskiego, kawałek imbiru na 
smak. 

WYKONANIE: buraki obrać, 
pokroić w ósemki, włożyć do 
wyparzonego garnka. Dodać 
przyprawy, chleb, zalać prze-
gotowaną wodą. Nakryć 
gazą. Odstawić na kilka dni, 
od czasu do czasu zbierając 
pianę. Rozlać do wyparzo-
nych butelek, zakręcić i scho-
wać do lodówki. Do buraków 
można dodać garść kwiatu 
hibiskusa. Nasze babcie do-
dawały do zakwasu wiśnie z 
soku, które nadawały mu ru-
binowy kolor. W tym tygodniu 
trzeba także nastawić śledzie 
i zamarynować świąteczną 
szynkę. Oto nasze propozy-
cje.

Śledzie ze świeżym koper-
kiem

SKŁADNIKI: 50 dag śledzia, 
po 3 dag papryki, ogórka i 
pieczarki marynowanej, 3 
dag czerwonej cebuli, po 2 
dag śliwki wędzonej i suszo-
nej żurawiny, 4 dag miodu, 
łyżeczka musztardy francu-
skiej, 1 łyżeczka nasion kopru 
ogrodowego, olej lniany, ocet 
winny, pęczek świeżego ko-
perku.

W Y K O N A N I E :  ś l e d z i e 
sprawić, wypłukać, zalać 
wodą, moczyć przez godzi-
nę. Zmienić wodę, moczyć 
przez kolejną godzinę. Do-
kładnie wypłukać, osuszyć i 
pokroić w plastry. Wszystkie 
składniki posiekać, dodać 
do śledzi, doprawić. Wymie-
szać. Osobno połączyć oliwę 
z octem winnym, wlać do 
śledzi. Wymieszać, przełożyć 
do słoika, posypać nasionami 
kopru, zakręcić słoik i odsta-
wić do lodówki na całą noc. 
Podawać posypane świeżym 
koperkiem.

Szynka hrabiny Hań skiej 
SKŁADNIKI: 5 kg tylnej 

szynki, 5 litrów wody, 10 
liści laurowych, 10 ziaren 
ziela angielskiego, 10 ziaren 
pieprzu czarnego, 1 główka 
czosnku, 20 dag soli nie-
jodowanej. Na ciasto 1 kg 
mąki, 1.5 szklanki wody, 2 g 
droż dż y, pół szklanki oliwy, 
szczypta soli i cukru. 

W YKO N A N I E :  Pół l itra 
wody zagotować razem z 
liś ć mi laurowymi, zielem 
angielskim, pieprzem i solą. 
Odstawić do ostygnięcia. 
Zimną zalewę wlać do 5 l 
zimnej przegotowanej wody. 
Dodać czosnek pokrojony w 
ćwiartki. Marynatę z mięsem 
odstawić na 5 dni w chłodne 
miejsce. Po tym czasie wyjąć 
mię so z marynaty i naszpiko-
wać czosnkiem z marynaty. 
Naciąć kratkę na szynce. W 
nacięcia wkładać liście lau-
rowe, utłuczony pieprz oraz 
majeranek. 

Z podanych składników 
przygotować ciasto. Mąkę 
wsypać do miski, na środ-
ku zrobić dołek, kruszyć do 
niego drożdże i zasypać cu-
krem. Zostawiać na chwilę. 
Wlać ciepłą wodę, dodać sól i 
dokładnie wyrabiać ciasto, aż 
stanie się gładkie i elastyczne. 
Pod koniec do ciasta wgnieść 
oliwę. Następnie szynkę za-
winąć w ciasto, wstawić do 
piekarnika. Piec w tempera-
turze 150°C przez 3–4 godzi-
ny. Podawać na zimno. 

(Przepis: Akademia Smaku 
Ziemi Włodawskiej)

Jak szynka to tylko zamary-
nowana i upieczona w 
domu

FOT. WALDEMAR SULISZ

Karp po żydowsku


